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związku z Międzynarodo
wym Dniem Dziecka przyznane 
*°staly doroczne nagrody Pre- 

,esa Rady Mlhistrów za twór- 
artystyczną dla dzieci 1 

ml«lzieży.

Nagrody otrzymali: w  dziale 
"taatury; Janina Poraztńska, za 
**'°ltsztalt twórczości w dziedzl- 
w* literatury dziecięcej, Ewa

Szelburg-Zaremblna, aa twór
czość literacką dla dzieci 1 mło
dzieży;

w dziale muzyki: M aria Ka
m i  rblna *a pleśni popularno- 
masowe dla dzieci)

w  dziale plastyki: A. Bonach 
za osiągnięcia ertyrtyewr* w za
kresie współpracy z teatrami ku
kiełkowymi.
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Na radosnych zabawach i imprezach najmłodsi obywatele 
Polski Ludowej obchodzili Międzynarodowy Dzień Dziecka

„Dzieci potrzebuj pokoju, jak kwiaty potrzebuje) zfońca'
•— Pod takim hasłem Miejski 

Komitet Obchodu Międzynaro
dowego Dnia Dziecka w Stalino- 
grodzie organizował szereg im 
prez dla najmłodszych obywa
teli miasta.

W parku im. Kościuszki zor
ganizowano festyny i różne im
prezy. Odbyły się tu zawody 
sportowe, wyścigi na hulajno
gach i wiele innych radosnych 
1 przyjemnych zabaw. Wesołymi 
głosami rozbrzmiewały kluby 
kopalniane i fabryczne. W  klu
bie kopalni Stallnogród zespół

świetlicowy wystąpił z tańcami 
i pjeśniami dla około 300 dzieci 
górników.

W  szkole nr 24 zgromadziły 
się licznie dzieci górników z ko
palni „Kleofas“. Dzieci gorąco 
oklaskiwały występy zespołów 
świetlicowych. Gdy jeden z 
członków komitetu organizacyj
nego zapytał dzieci komu zaw
dzięczają *we radosne 1 spokoj
ne życie — z sali jednogłośnym 
chórem młodzi obywatele od
powiedzieli: „Towarzyszowi
Bierutowi“,

W 1 Domu Harcerza w Chorzo
wie wystąpiły z bogatym reper
tuarem dla najmłodszego audy
torium szkolne zespoły świetli
cowe. Podobnie radośnie bawili 
się młodzi obywatele woj. sta- 
Unogrodzkiego w klubie fabry
cznym huty Wełnowiec, Piotro- 
wicklej Fabryki Maszyn, Zales
kiej Hałdy, w  klubie górniczym 
kopalni „Gottwald“. W  tych 
dniach kina wyświetlały dla 
dzieci Specjalne filmy.

koreisp. J. M A G D Z IA K  
Stallnogród

Ponad 10000 dzieci brało udział w obchodzie MDD w Szczecinie
Pomimo niepogody ponad 10 

ty*, dzieci wzięło udział w uro
czystościach Międzynarodowego 
Dnia Dziecka organizowanych w  
Szczecinie. Uroczystości odbywa
ły się w kilku punktach miasta, 
m. In. w parku im. Hanki Sa
wickiej, w parku Kasprowicza, 
na Jasnych Błoniach, w Żydow- 
each 1 Śtołczynie. Organizatorzy 
zabaw uczynili wszystko, by 
święto dzieci przebiegało jak 
najradośniej. Ale chyba najprzy
jemniej bawiły się dzieci w par

ku im. Hanki Sawickiej. W  go
dzinach popołudniowych zebrały 
się tu setki dzieci. Najwięcej 
dzieci brało udział w zabawie 
zwanej „wędrówka“. Trzeba tu 
było wykazać zręczność rzuca jąc 
do celu piłeczką, trzeba było 
wykazać umiejętność skakania 
w dal i wzwyż, zgadywać za
gadki i wykazywać wiele spry
tu 1 zdolności przy pokonywaniu 
innych „przeszkód“. Kto zdobył 
w tej zabawie najwięcej pun-

dżkl na ro w e r»  wodnym kon
strukcji dzieci z Pałacu M ło
dzieży po jeziorze Rusałka w  
parku Kasprowicza.

Wieczorem jezioro Rusałka 
przybrało niecodzienny wygląd. 
Kilkadziesiąt kajaków oświetlo
nych różnobarwnymi lampiona
mi wpłynęło na jezioro. Ta de
filada zakończyła tegoroczny ob
chód M DD w Szczecinie.

A. K A ZA N A  
Szczecin

ka,
^  Kbirszotnie, te przeddzień Międzynarodowego Dnia Dziee-

°dbyi<j się centralna ¡zabawa dla dzieci w  Park u Kultu-
8a Bielanach.

Na
CĄp __

*djęciu: młodzi kolarze przed startem do wyścigu.
fo t Zygm. Wdawiński

któw mógł korzystać z przejai-

W gromadzie Smoczka wyróżniono przodujqcych uczniów
Po przyjęciu odbyła się część podobał się wszystkim walc wy.

artystyczna w wykonaniu uczeń- konany przez przodującą uczen
nic szkoły podstawowej i miesz- nicę Zosię Stykowską. 
kańców Domu Dziecka. Zebrani 
serdecznie w itali liczne śpiewy 
I tańce. Ale chyba najbardziej

W  gromadzie Smoczka, po w. 
Mielec uroczystość rozpoczęło 
przyjęcie dla przodujących ucz
niów 1 uczennic, na którym wrę
czono słodycze najmłodszym 
przodownikom nauki.

T. PAC
Rzeszów

Zlizując długookresowe zobowiązania 
przemysł hutniczy

Wkroczy! pian produkcji na m-c maj
°P6rZf rr‘ys* hutniczy zrealizował 

‘atywny p]an produkcji za 
pifi br- z nadwyżkami. Plan 
l0i«u* cJi surówki wykonano w 
< proc., stali — 101,5 proc., 
Dr-* bw walcowanych — 101,7 
• 4 ’ Za  ̂ Plan produkcji koksu 

2 *03,8 proc.
tai aczne osiągnięcie, Jaktm 
się. ^ekroczenie planu mie- 
^•rnu/i80 êst m- ,n- wynikiem  

realizacji dlugookre-
*bch u z°howlązań produkcyj- 

’ Które pobudzają załogi do

pełnego wykorzystywani« zdol
ności produkcyjnej pieców i a- 
gregatów, Niektóre huty zreali
zowały plan miesięczny w po
szczególnych asortymentach zna
cznie przed terminem. Np. za
łogi hut „Pokój“ i „Bobrek“ 
wykonały przedterminowo mie
sięczny pian produkcji surówki 
1 stali, a załogi hut „Batory“, 
„Ferrum“ i „Sosnowiec" wyko
nały przed terminem zadania w 
zakresie produkcji stall.

Robotnicy Zakładów im. gen. K. Świerczewskiego
^iiclzą siad re w iz ją  n o rm

H'»-* kilku dni w Fabryce 
K. Precyzyjnych Im. gen.
tiia 'vierczewskiego trw ają zebra 
łó\v Zs,óg poszczególnych dzia- 
%fitPr0d'Jkcy'nych' na których 
tt,„Jnicy dyskutują nad sprawą 
się' ^• W dniu 27 bm. odbyło 
tii Zel:,rsrile załogi rarzędziow- 
t y 4 a którym rozwinęła się

H  dyskusja.
ftj \  1 kierownika narzędziow- 
cy'chk Dy'ewicz mówił o rażą- 
kynj. b''ędach %v ocenie pracy 

f). :aiących ze starych norm. 
np- dobry fachowiec z 

bia ’ ma.ister, t.ow. Bajer zara- 
njopi/h'6!. aniżeli szkoleni przez 
Przvs ,cht°Pf'y. którzy niedawno 

^  d0 za kładów.
nas w narzędziownł — 

tatv , . tow. Markowski — ro-ooty u . ł  v 
^ a iifiu  wymagają większych 
Plac" ' lkat'ji są często gorzej o- 
skomr.f-’ an'żell roboty mało 
fliUgj p,lk°wane. Ja np. przez 
ttięyL,Czas nie chciałem przyj- 
poPl. do roboty pogłębiaczy 
fy to k U s^dziłem, że jako sta- 
'''ać p3r ż Powinienem wykony- 
k 1PksO °ty , które wymagają
S
J;lłe^y,Hsi? Przypadek, te  przy 
taza|0 Pracy pogtębiacze, o-
kyu te po raz pierwszy
?rzebaaerT 300 proc- normy 
karskie so™e powiedzieć, że to- 

roboty są u nas żle wy-

specjalizacji. Kiedy

ceniane. I dlatego znane są wy
padki, że tokarze porzucili swój 
zawód ł przeszli na szlifierki, 
lub na zupełnie Inne maszyny.

Brygadzista, to w. Kłoteckl 
zwrócił uwagę, te dział narzę- 
dziowni ma na swoim koncie 
wiele godzin przestojowych. 
Bierze się to stąd, że na wielu 
operacjach normy są zaniżone, 
i z tego powodu niektórzy ro
botnicy nie pracują przez wie
le godzin, bo później bardzo 
łatwo nadganiają czat.

Tow. Orlańskl, Jeden *  naj
lepszych fachowców zakładów i 
mistrz wysokiej jakości, który 
ma za sobą długoletnie do
świadczenie zawodowe wskazał 
zebranym na naradzie na szko
dliwość dotychczasowego ukła
du norm. Tak np. na skutek do
tychczasowego układu norm 
młodzi robotnicy nie są dosta
tecznie zainteresowani w pod
noszeniu swych kw alifikacji za
wodowych.

Sprawa zmiany norm, to spra
wa całej załogi. Chodzi o to, że
by robotnik otrzymał wynagro
dzenie odpowiadające wkłado
wi jego pracy, jego kwalifikac
jom zawodowym,

K yw .

Dalsze spotęgow anie wysiłków satóg  
zakładów -dostow ców  d la  Howef Hausty— 

warunkiem terminowego uruchomienia Kombinatu
W  dniu 1 bm. w  Ministerstwie Przemysłu Maszynowego odbyła się z udziałem min. To

karskiego narada przedstawicieli centralnych zarządów I zakładów pracy tej gałęzi przemysłu, 
wykonujących zamówienia dla Nowej Huty.

ważają aktywne współuczestnic
two w budowie giganta naszej 
metalurgii.

Celem narady, w której udział 
wzięli również przedstawiciele 
Ministerstwa Hutnictwa i Kom
binatu Nowa Huta, była kontro
la dotychczasowego przebiegu 
wykonywania zamówień dla No
wej Huty przez poszczególne za
kłady pracy.

Jak »twierdził podcza* narady 
wicemin. Przemysłu Maszyno
wego Demldowskł, w ciągu ro
ku bież. zakłady podlegle M ini
sterstwu Przemysłu Maszynowe
go muszą wykonać dia Nowej 
Huty, niezależnie od realizacji 
innych swych zadań planowych, 
m. tn. ponad 7.5 tys. ton kon
strukcji oraz ponad 8 tys. ton 
urządzeń i maszyn.

Ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos przedstawiciele 
wszystkich niemal zakładów 
pracujących dla Nowej Huty, 
dała bogaty materiał ilustrują
cy zapał 1 ofiarność załóg robo
czych, które u  swój honor u-

Z wielu zakładów, m. In. z
Zakładów Urządzeń Technicz
nych „Zgoda“, Zakładów bu. 
Szadkowskiego w Krakow ie, Git 
wickich Zakładów Konstruk
cji Stalowych, Zielonogórskiego 
„Zastalu“ i z dztesiątków in
nych fabryk, napływać poczęły 
na teren budowy Kombinatu 
przedterminowo wykonane ma
szyny, konstrukcje t urządzenia, 
ilość transportów stale rośnie.

Nie znaczy to Jednak, te wszy
scy dostawcy wywiązują się w 
pełni ze swych obowiązków. Tak 
np. opieszałość 1 lekceważenie 
swych obowiązków ze strony 
dyrekcji Toruńskiej Fabryki Ko
tłów doprowadziła do niewyko
nania przez załogę tych zakła
dów w terminie jednego z urzą
dzeń dla Kombinatu,

Jak wykazała dyskusja, część 
zakładów jak np. Fabryka M a
szyn w Zawierciu, Śląskie Żaki. 
Urządzeń Przemysłowych w Tar 
nowshlcb Górach i tn., będzie 
musiała przezwyciężyć trudnoś
ci w walce o sprawną 1 termi
nową realizację dalszych u -  
mówteń dla Nowej Huty. Drogą 
do ich przezwyciężenia jest 
ścisłe przestrzeganie harmono
gramów prac, terminowe dostar
czanie dokumentacji technicznej 
na stanowiska robocze, wreszcie 
aktywna stała współpraca per
sonelu technicznego zakładów s 
załogami przy usuwaniu po
wstających trudności.

Narada wykazała, że dla ter
minowego uruchomienia Kombi
natu niezbędne jest dalsze potę
gowanie wysiłków załóg zakła
dów .  dostawców, w celu za
pewnienia rytmicznej realizacji 
wszystkich zamówień — w usta
lonych terminach i na Jak naj
wyższym poziomie Jakościowym.

(Zdjęcie 1)
Od występów dzieli nos M ika podztn, «1«

namiot cyrku rozbrzmiewa już wesołym gwa
rem. To przed występami trenują artyści.

— Takie salto z drążka na ziemię — to 
fraszka — mówi adept I I I  roku Studium  
Sztuki Cyrkowej — zetempawłec Wiesław 
Cichocki. Wiesława stać na coś lepszego — 
wa potrójne sattof

(Zdjęcie 2)
Widowisko rozpoczęte. Setki por ocra 

z ogromnym napięciem śledzą przez trzy go
dziny wspaniałe popisy artystów Cyrku nr #. 
Popatrzcie, te dzieciaki najzupełniej zapom
niały o całym świecie. Ale czy tylko dziecia
ki... I  ty tak samo będziesz patrzył na wystę
py artystów, gdy przyjdziesz do Cyrku nr 8.

opr. L. J. Foto W. Żaczek
(Zdjęcie J)

Zaprzężona W  parę p ięknych- psów —
„Sułtana" i „Szarotkę" — wyjeżdża na arena 
mała bryczka. Na bryczce t  tadowolont/mi 
pyszczkami siedzą dumnie pa Wżerowi e: „Dzł- 
mi" i „Lalka". Powozi „Bobek" — ulubienia« 
Konstantego Saskiego — tresera czeredy 
szczekających „mistrzów“,
(Zdjęcie 4)

— Misie, młsief —  krzyczy radośnie naj
młodsi widzowie, kiedy na a-enłe pojawi się 
piątka brunatnych niedźwiadków. Ich wystę
py budzą powszechne uznanie. Niedźwiedzie 
chodzą po belce, jeżdżą na kuli, rowerze, piją 
mleko, a nawet próbują sportu najmłodszych 
— hulajnogi.

— Zupełnie dobrze wychodziT —  prawda 
misiu, rower to świetna rzecz.

Lepiej! odpoczniesz — 
le p ie j  p ó jd z ie  ci nauka i praca

•%, n, -n.-n.-n -n-B-i

Mamy ju t  w  pełni lato. O 
tej porze roku cała mło
dzież chce jak najpełniej 
wykorzystać każdy wolny 
dzień, każdą wolną godzinę

Jak zaoszczędzić materiał, 
by wyprodukować traktor „z niczego“ ?

miś

walczyć o szczęśliwe życie i pracę 
,  dla wszystkich kobiet świata

fclugatek polskich na Światowy Kongres Kobiet w Kopenhadze
śres H r ? *  br rozpoczyna się w Kopenhadze Światowy Kon- 

°  , et- Przed wyjazdem do Danii szereg delegatek pol- 
e*eni„ ,p°  przedstawicielowi PAP wypowiedzi o celu I zna- 

Kongresu oraz o programie prac naszej delegacji.‘ o'~ '
L.°PeThHrtWy KonSres Kobiet w 
kl k<>bie, e ria k tórvm  delegat- 
^  obr,,n * ca,pRo świata staną 
!*reu u 'e. spraw najbliższych 
hoken,, zdeJ kobiety, w obronie 
ci JU ', z«,Sf cz^ ' iw eSo ju tra  dzie- 
p y $Wiat l any. został z in ic ja ty - 
, ert a a(>ij Dem okratycznej
VV'CePivt, K(>biet — oświadcza 
rteprz ^^W n icząea ŚDFK, w i- 
tir Eusem n" :ząca L |g' Kobiet, 
„ Cen?“ " 1« P ra g le ro w l 
,ad k«. yrn zagadnieniem ob-
bw 4 0nKresu w Kopenhad7.elat» r „ spraw ,  wa)h| kob|et k ra .

ko lon la l-
i, 'v t a iT i łT 9 w a ,k l kl
UnCh 1 zau.i,Uyczn.vrh,
•? ł *Wni '*Bych 0 Pe*ne równo- 

,en*e społeczne 1 pollty-
^ e^2ałl»-

8 na Kongres, prze

wodnicząca spółdzielni produk
cyjnej w Piotrkowicach, poseł 
na Sejm, Helena Wieczorek mó
wi: „Opowiemy zebranym na 
Kongresie w Kopenhadze przed
stawicielkom kobiet całego świa
ta o twórczym życiu kobiety 
wiejskiej w Polsce, która czyn
nie uczestniczy w budowie no
wego życia, w budowie socjali
zmu. Dziś już 150 tys. kobiet na
leży do spółdzielni produkcyj
nych, a około 30 tys. kobiet znaj
duje się w zarządach spółdzielni.

Pragniemy walczyć o to, by 
tak jak kobiety Związku Ra
dzieckiego I krajów demokracji 
ludowej mogły szczęśliwie ż.yć 
I pracować kobiety całego świa
ta“.

Cudów oczywiście «i« ma. Dlatego te i nawet najofiarniej
sza młodzież „Ursusa“ ni« produkuje traktorów z niczego 
a po prostu t  zaoszczędzonego materiału. Dobry, myślący 
gospodarz umie znaleźć wiele form mądrego gospodarowania 
materiałem, zastosować je i... podzielić się swymi doświad
czeniami i  innymi.

Młodzi tokarze wydziału I  Mechanicznego Zakładów „Ur
sus" tacy jak Motylewski, Okraszewski, Kołodziejczyk i inni 
wyprodukowali już wiele części .¿z niczego" stosując metodę 
„•odwracania końcówki".

Warto  się z nią zapoznać:

DOTYCHCZASOWY
ODPAD

CZĘŚĆ TOCZONA
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UCHWYT 
OBRABIARKI

...Dawniej, czyli Jesz«» 
kilkanaście dni temu, 
tokarzowi wykonującemu 
części traktora z pręta 
stalowego, a mianowi -  
cie śruby, odkówki, czy 
nakrętki, pozostawał w 
uchwycie obrabiarki kawa
łek stali z każdego pręta, 
tzw. „końcówka“. Długość 
tej końcówki równała się 
długości produkowanej czę
ści, ponieważ jednak nie 
można jej już było zamoco-

CZĘĆĆ TOCZONA
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wsć w uchwycie zostawała
odrzucona jako odpad ma
teriałowy. Nie rozwiązali 
sprawy „końcówki“ rów
nież technolodzy „Ursusa“ 
opracowując nowe normy 
zużycia materiałów 1 po
traktowali ją jako „zlo ko
nieczne“.

Bardziej po gospodarsku 
podeszli do „końcówki 
młodzi tokarze, którzy wy
rabiają z niej jedną część 
traktora w ten sposób, ż*.-

„.Kle obcinają ostatniej
obtaczanej ‘ części, tylko po 
jej wykonaniu w yjm ują Ją 
z maszyny wraz. z „koń
cówką“. Po skończeniu 
„partii“ roboty, czyli po 
wyrobieniu pewnej okre
ślonej ilości prętów —  w yj
mują ze skrzynki zmagazy

nowane tam „końcówki“ i 
zakładają w uchwyt m.,™ 
■zyny częścią obrobioną 
i dopiero teraz toczą z 
„końcówki“ jeszcze jedną 
część. Dzięki temu proste
mu pomysłowi zaoszczę
dzają 1 proc, materiału na 
każdym pręcie.

, ^  v tb  V % - ł  %. %. Sk A/% ■%. V  1

Młody tokarzu, pracujący na materiałach prętowych, bierz 
przykład z pracy tokarzy „Ursusa“. Pamiętaj, te  każdy ka
wałek materiału ma dla nas wielką wartość, że z takich od
rzucanych dotychczas kawałków możemy wyprodukować 
wiele części do traktorów, maszyn, samochodów, motocykli...

Towarzysze tokarze! Bierzcie przykład z tokarzy „Ursusa“, 
podzielcie się na łamach naszej gazety swymi doświadcze
niami w dziedzinie oszczędności. Czekamy na Wasze listy. 

Rysunki wykonał: B. BUCZEK, pracownik Zakł, 
Mech. „Ursus“.
Objaśnienia podyktowali tokarze: M O TY LE W S K I 
t O KRA SZEW SKI,

Lato, to okres największego
nasilenia masowych imprez  i 
zawodów sportowych, pieszych 
kolarskich i wodnych wycieczek 
turystycznych, gier i zabaw r u 
chowych na o tw a r tym  powie
trzu, wykorzystan ia słońca i 
teodp.

Coraz lepie j pracuje  I  uczy 
się nasza młodzież. Coraz też 
pełniejsza i powszechniejsza jest 
u naszej młodzieży dążność do 
zdrowego t pożytecznego wypo
czynku. Od k i lku  już tygodni 
w  każdą niedzielę, w  każdy 
wolny od pracy i  nauki dzień 
coraz licznie j podążają młodzi  
ludzie we wszystkich miastach 
i w ioskach naszego rozległego 
k ra ju  na piękne wycieczki tu 
rystyczne, na emocjonujące 
spotkania sportowe, na pla
że ł kąpieliska. Zrzeszenia 
sportowe. Polskie Towarzy  - 
siwo Turystyczno  .  Krajo
znawcze, Fundusz Wczasów 
Pracowniczych  i wiele innych  
ku temu  u nas powołanych o r 
ganizacji i in s ty tuc j i  wzmaga 
swe w y s i łk i , wytęża pomysło
wość 1 inwencję, aby niedzielny 
i świąteczny zasłużony wypo  
czynek ludzi pracy  i nauk i  
młodzieży, uczynić coraz p ięk
niejszym, a trakcyjn ie jszym  i 
pożyteczniejszym.

Również i  sama młodzież co
raz częściej występuje z in i 
c ja tywą  i u? te j dziedzinie 
życia. Ot, na przyk ład  m ło 
dzież naszej stolicy, Warszawy, 
wykorzystu jąc wo lny dzień, ja 
k i  przypada w  najbliższy  czwar

tek, 4 bm. postanowiła zorgani
zować w ramach przygotowań  
do Festiwalu wiele c iekawych  
wycieczek i  imprez. Dadzą on« 
możność pożytecznego t przy 
jemnego spędzenia wolnego cza
su warszawskim m łodym  m u 
rarzom z M D M -u , p racow n i
kom Metra i 'Żerania, uczniom  
szkół średnich i słuchaczom  
wyższych uczelni stolicy, sło
wem całej warszawskie j m ło 
dzieży. Są w tym dniu p rze w i
dziane masowe wycieczki da 
Rajszewa t Buchnik pod ha
słem „ Poznajemy przyrodę oko
lic Warszawy", rozl iczne im p re 
zy sportowe, turn ie je  p ing-pon-  
gowe i szachowe, zabawy to 
Parku Bie lańskim  i P ow s ln i t  
i wiele innych imprez.

Ta słuszna in ic ja tyw a  w ar
szawskiej młodzieży w a rta  
jest naśladowania. Przecież 
nigdy bardziej,  ja k  właśnie  
latem, nie ma ty le  spo - 
sobnośd wycieczkowania ką
pania się i opalania, up raw ia 
nia sportów  i wreszcie po pro
stu wypoczywania  z dala od 
miasta, pod cienistą koroną  
drzew. Lepie j odpoczniesz — 
ła tw ie j  ł lepiej pójdzie  cł 
praca f nauka.

Warto, aby młodzież w  całym  
k ra ju  pomyśla ła nad tym, by 
wespół z dzia ła jącymi na tym  
polu organizacjami, s towarzy
szeniami i  ins ty tuc jam i jak  naj
pełniej, r.ajpożyteczniej i najle
pie j wykorzystać dla nabrania 
nowych sił do twórczej pracy  
każdą niedzielę i święto, każ
dą wolną chwilę.

10WA8Z¥S2£
AGITATORA!

„.gdy mówisz o spółdziel
niach produkcyjnych —  
przytocz fragmenty % w ier
sza na te tematy.«

W IER SZ —
TO  PO M O C N IK  

A G ITA TO R A . 
Piszemy o tym na stiv 

t-e j.
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B R A T E R S K A  J E D N O Ś Ć
Piękny, bo jow y hym n Św ia

tow e j Federacji M łodzieży De
m okra tycznej, śpiewany przez 
m łodzież na wszystkich kon
tynentach, we wszystkich ję
zykach św iata, o tym , że „N ie  
zna granic ni kordonów pieśni 
zew“  — brzm i dzisiaj ze szcze
gólną siłą. Przez cały św iat 
idzie hasło, zwołujące młodzież 
na IV  Św ia tow y Festiwal do 
Bukaresztu, we wszystkich 
k ra jach  młodzież przygotowu
je  się do Festiwalu. Krzepnie 
i  ha rtu je  się jedność młodego 
pokolenia w  walce o pokój, 
niezawisłość narodową, o de
m okrację  i prawa młodzieży.

A n i ko lor skóry, ani wyzna
nie. an i poglądy polityczne, ani 
narodowość czy rasa — nie 
dzielą młodego pokolenia św ia
ta. Łączy je  natom iast gorące 
pragn ien ie  pokoju, dążenie do 
lepszego życia. I to w łaśnie 
jest silniejsze od wszystkich 
kordonów7, ja k im i w rogow ie 
pokoju, w rogow ie młodzieży 
chcie liby podzielić św iat.

Przykład, kfóry 
pomaga walczyć

B y ła  taka chw ila  na be rliń 
sk im  Ziocip M łodych B o jow ni
ków  o Pokój, k iedy tysiące 
m łodych chłopców i dziewcząt 
goręcej niż zw ykle skandowa
ły  nasła o przyjaźn i i bra ter
stw ie. Było to w  pierwszym  
d n iu  Zlotu, k iedy na pięknym  
stad ion ie  be rlińsk im  im. W al- 

' te ra  U tbrieh ta odbywała się 
uroczystość otw arcia  I I I  Świa
towego Z lotu M łodych Bojow
n ik ó w  o Pokój. G dy szeroką 
bram ę stadionu w ype łn iła  
czerw ień sztandarów radziec

kich. gdy na stadion weszła de
legacja m łodzieży Zw iązku Ra
dzieckiego — entuzjazm b lisko 
stutysięcznej rzeszy młodzieży 
zgromadzonej na stadionie — 
sięgną! szczytu. W ysłannicy 
młodzieży całego św iata gorą
co i serdecznie pozdraw ia li de
legację młodego pokolenia 
K ra ju  Rad.

Dlaczego ta k  w ie lką  m iło 
ścią i zaufaniem darzy m ło 
dzież świata Związek Radziec
k i. m łodych radzieckich bu
downiczych komunizmu? Każ
dy m łody chłopiec czy dziew
czyna w idz i w  Zw iązku Ra
dzieckim  urzeczywistnione, 
najszczytniejsze ; na jwspania l
sze ideały ludzkości. Ideały, 
o które uparcie i w y trw a le  
walczą wszyscy ludzie na ca
łe j k u ii ziemskiej.

Cóż może być piękniejszego
niż wolność i szczęście czło
wieka, niż oddanie wszystkich 
twórczych s ił społeczeństwa 
pracy nad zapewnieniem czło
w iekow i najlepszego życia?

Podziw, zachwyt, entuzjazm 
budzą dziś w  sercach prostych 
ludzi św iata stalinowskie bu
dowle komunizmu, wznoszone 
rękam i narodów radzieckich. 
Budzą one nadzieję, ukazują 
cel w a lk i, pomagają walczyć, 
są wym ownym , na jbardzie j 
przekonującym  świadectwem 
tr iu m fu  idei w yzw olenia czło
wieka.

We wspólnym froncie
Nierozerwalna więź łączy 

młodzież wszystkich k a p ita li
stycznych. kolon ia lnych i za
leżnych k ra jów  św iata a m ło

dzieżą Zw iązku Radzieckiego, 
z młodzieżą tych k ra jów , k tó 
re swoje w yzw olenie 1 nowe 
życie zawdzięczają Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

Młodzież św iata w ie, ta  
wśród sił, k tó re  przegradzają 
drogę w o jn ie , czołowe miejsce 
za jm uje bastion pokoju —■ 
Związek Radziecki. K ra j Rad, 
k ra je  ludowo - demokratyczne 
tworzą potężny, niezwyciężony 
obóz pokoju —  dem okracji I 
socjalizm u —  najw iększą zdo
bycz i nadzieję narodów.

Młodzież, dla k tó re j w o jna 
Jest na jw iększym  nieszczę
ściem, na k tó re j b a rk i spada
ją  okru tn ym  ciężarem przygo
towania wojenne —  skup iła  
swoje szeregi pod sztandaram i 
i hasłam i w a lk i o pokój. I  z te j 
w łaśnie w a lk i zrodziła się 
w ie lka  przyjaźń, bra terska jed
ność młodego pokolenia.

M łody radziecki budowniczy, 
k tó ry  każdym dniem  swojej 
o fia rne j pracy przyspiesza 
zwycięstwo kom unizm u w  
ZSRR i francusk i doker, prze
śladowany i szczuty przez po
lic ję  za odważne wystąp ienie 
przeciw ko w o jn ie  — walczą 
na jednym  froncie. Na tym  sa
m ym  froncie  wałczy Koreań
czyk i chłop sycy lijsk i, chłop
cy i dziewczęta Polski, Węgier, 
Niemiec. Chin, A m eryk i, A fry 
k i i  A us tra lii.

N ie wszędzie w  jednako- 
wych w arunkach w alczy m ło 
de pokolenie o p^kó j, nie 
wszędzie w  Jednakowych w a
runkach żyje młodzież. Oto 
Zw iązek Radziecki, w  k tó rym

Odznaczona Nagrodą Pań
s tw ow ą powieść Kazim ierza 
Kożniewskiego pt. „P ią tka  z 
u lic y  B a rsk ie j" cieszy się nie
słabnącym  powodzeniem czy
te ln ików .

Ze szczególnym zaintereso
w aniem  czyta „P ią tkę “  m ło
dzież, k tóra n ie jednokro tn ie  
na kartach powieści odnajdu
je  własne losy lub losy znajo
m ych, przyjació ł.

„P ią tkę  z u licy B arsk ie j“  już 
n ied ługo zobaczymy na ekra 
nie. W W ytw órn i F ilm ów  Fa
bu la rnych w Łodzi trw a ją  da
le ko  zaawansowane prace nad 
rea lizac ją  b a r w n e g o  
f ilm u  opartego na powieści 
Kożniewskiego.

Na wstępie k ilka  słów o re
alizatorach film u . Reżyserem 
i  autorem scenariusza jest 
A leksander Ford, twórca „U l i
cy G ran iczne j" i „M łodości 
Chopina“ , operatoram i — jego 
d ługo le tn i współpracownik, 
au to r św ietnych zdjęć do. po
wyższych film ó w  — Czech, Ja
roslav Tuzar oraz K aro l Cho- 
dura.

Spotykam y ich w łaśnie w  
H a li w y tw ó rn i f ilm o w e j przy 
nakręcaniu sceny rozg ryw a ją 
cej się w ru.nach zbom bardo 
wanego domu. Do Kazka (gra 
go Tadeusz Janczar, ak to r Te
a tru  Nowej Warszawy), k tó -y  
ucieka tu ta j po ze rw a n iu  z 
bandą Zenona, przychodzi 
Hanka (na f ilm ie  postać tę od
tw arza znana a k to rk a  — A le k 
sandra  Śląska). Nakręcenie 
ich rozmowy, k tóra na ekranie 
trw a  zaledwie K ilka  chw il, w y
maga w ielu godzin w y s iłk u  i 
pracy ze s trony  ca łego zespo
łu.

P rzy jrzy jm y  się b liże j te j 
pracy.

Cichy, spokojny głos reży
sera: — „Uwaga, kamera“ . 
Suchy trzask tzw. „k lapsa", na 
k tó rym  oznacza się ty tu ł film u , 
num er ko le jny ujęcia i nazw i
ska aktorów  (u ła tw ia  to w 
późniejszym okresie pracę nad 
montażem film u). W naszym 
w ypadku odczytujem y: — 
„P ią tk a “ — 106 — Śląska, — 
Janczar. Wszyscy na swoich 
m iejscach. Z k ilkunastu  re
fle k to ró w  sp ływ ają  strum ienie 
oślepiającego św iatła . Reżyser 
Ford czu jnym  okiem  ogarnia 
rozgryw ającą się scenę.

Już po raz czw arty Kazek —• 
Janczar zaczyna podniesionym, 
w zburzonym  głosem: .— „Cze
go chcesz?“

O b ie k tyw  aparatu powoli 
zbliża się do tw arzy  Hanki — 
Ś ląskie j. W patrzona w Kazika, 
głosem pełnym  trosk i i niepo
ko ju  m ó w i: —  „Chcę z tobą 
pom ów ić...“

Nagle znowu gtos reżysera: 
__„S to p !“  K w estionu je  on pe
w ie n  ruch aktora. Scenę pow
tarza s:ę od początku, i tak 
przez ca ły dzień zdjęciowy. A 
w ieczorem  czeka praca w te
atrze  i to nieraz oddalonym 
o k ilkase t k ilom e trów  od Ło
dzi. Dopiero teraz zdać sobie 
można sprawę z odpow iedzia l-

ności pracy aktora film owego.
Nareszcie przerwa. Podcho

dzim y do reżysera Forda, by 
zadać mu k ilka  pvtań.

W J A K IM  ZA K R E S IE  
PRZY P IS A N IU  SC EN AR IU 
SZA W Y K O R ZY S T A LIŚ C IE  
FA B U ŁĘ  PO W IEŚCI, CO 
W N IE Ś LIŚ C IE  NOWEGO?

W scenariuszu do pewnego 
stopnia uprościliśm y akcję, 
jednocześnie ją  wzbogacając. 
Postaram się w y jaśn ić  ten po
zorny paradoks. Otóż usunęliś
m y szereg scen, k tóre niepo
trzebnie kom p likow a ły  prze j
rzystość film u . Losy p ią tk i 
m łodych bohaterów zw iązaliś
m y z jednym  środowiskiem , 
środow iskiem  budowniczych 
Trasy W-Z. Chcemy, by spra
wa rozw oju tych chtopców 
sprzęgnięta była z budową 
Trasy, aby wykazać przez to 
ja k  atmosfera budowy w p ły 
wa na kszta łtowanie ich cha
rakterów , ja k  pod w p ływ em  
ko lektyw u robotniczego budzi 
S’ę w nich poczucie odpowie
dzialności nie ty lk o  za popeł
nione przestępstwa, ale i za 
losy całej w ie lk ie j budowy. 
Chcemy, by był to f ilm  mocno 
warszawski. Nie znaczy to  
oczywiście, że losy bohaterów 
sa typowe jedyn ie dla środo
w iska warszawskiego.

W J A K I SPOSÓB I  O IL E  
NA P IS A N IE  SCEN ARIUSZA 
W P ŁY N Ę ŁA  K R Y T Y K A  PO
W IEŚC I K O ŻN IE W S K IE G O ?

T rudno m ów ić o jak im ś fo r
m alnym  w p ływ ie  chociażby z 
tego powodu, że scenariusz p i
saliśmy jeszcze przed ukaza
niem się ja k ichko lw iek  op in ii 
na temat powieści. Natom iast 
w  porozum ieniu z autorem 
zm ieniłem  n iektóre postacie, 
ir.ne rozbudowałem.

I tak np. zamiast ku ra to rk l 
M ajew skie j jest w film ie  K u 
rator. W ydaje się nam, że po
stać ta będzie bliższa prawdy. 
Nasz film o w y  ku ra to r — to 
m urarz, świadomy robotn ik, 
cat£m sercem oddany sprawie 
pa rtii, k tó ry  przy tym  nie po
tra f i jednak zrozumieć psychi
ki młodych chłopców, do -n ie 
dawna jeszcze przestępców. 
Całą żmudną pracę nad w y 
chowaniem tych m łodych lu 
dzi uważa za cackanie się, 
babską robotę: powiada na
w et: — „ ju ż  niedługo partia 
każe mi mamką zostać“ . Ale 
przy tym  wszystkim  kocha 
swoich podopiecznych j w p ły 
wa (może nawet sam tego nie 
widząc) na ich rozwój. Gra go 
L. Benoit, znany jako  Stan
gret z film u  „G rom ada“ .

Również zupełnie inaczej 
na f ilm ie  wygląda postać Han
ki. W powieści jest ona led
wie. ledw ie zarysowana, nato
m iast w f ilm ie  to postać pier
wszoplanowa. Hanka — stu
dentka a rch itek tu ry , kreślarka 
na Trasie, jest dziewczyną o 
zdecydowanym charakterze, 
w ie do czego zmierza. Hanka 
(gra ją ja k  wspom inaliśm y A. 
Śląska) w  znacznym stopniu

pomaga przełamać się Kazko
w i, wyrw rać się spod w p ływ u  
bandy Zenona. W powieści 
w ą tek m iłosny jest ty lk o  d rob
nym  marginesem, natom iast w  
film ie  m iłość H anki i Kazka 
Spokomego jest jednym  z cen
tra lnych  problemów.

Reżyser Ford spogląda na 
zegarek — przerwa dobiega 
końca. Zadajem y więc ostatnie 
pytanie:

J A K  W Y G LĄ D A  O BSADA 
A K T O R S K A  F IL M U ?

W  „P ią tce“  obok znanych, 
doświadczonych akto rów  (Be
no it, Śląska) gra bardzo dużo 
m łodzieży akto rsk ie j. Są to 
absolwenci i studenci ostat
nich la t szkół aktorskich, m ło
dzi aktorzy tea trów  stołecz
nych i p row inc jonalnych. Spo
ra część spośród nich deb iu tu 
je w  tym  film ie . Z bardziej 
znanych nazw isk przytoczę 
k ilka  — W łodzim ierz Skoczy
las. Tadeusz Łom nick i (gra li w  
„Załodze"), M arian  Rutka 
(„T rzy  opowieści“ ), Tadeusz 
Janczar (Franek w „Żołn ierzu 
Zw ycięstw a“ ) i w ie lu  innych.

Tow. Ford obiecuje, że Jego 
f i lm  w y ją tkow o  wcześnie uka
że się na ekranach. Ma to na
stąpić już przy końcu bieżące
go roku.

Reżyser Ford jest tw órcą na
szych najlepszych film ó w  po
wojennych. Znając jego meto
dy pracy, głębokie i bogate 
doświadczenia realizatorskie, 
możemy śm ia ło oczekiwać no
wego, doskonałego, tym  razem 
kolorowego film u.

JERZY E L JA S IA K

młodzież stanow i na jcenn ie j
szy skarb, na jw iększą jest 
otoczona opieką. Oto k ra je  de
m okra c ji ludow ej, w  k tórych 
m łodzież czuje się w  pełn i 
współgospodarzem życia i 
czynnie uczestniczy w  budo
w ie  podstaw socjalizmu.

Lecz oto kra ję , kap ita lis tycz
ne, k ra je  kolon ia lne i zależ
ne. Tam  młodość jest prze
kleństwem , tam  młodzież t ra k 
towana jest ja ko  tania siła 
robocza, jako  mięso arm atnie. 
N ie dla m łodzieży i nie w  tro 
sce o m łodzież pisane są tam  
prawa.

Czyż jednak odm ienne w a
ru n k i życia mogą dzie lić  m ło 
de pokolenie?

N ie! Wręcz przeciwnie, łączą 
je. M łodzież całego św iata łą
czy wspólny cel w a lk i o po
kó j, o praw a m łodzieży. M ło 
dzież k ra jów  kap ita lis tycznych  
i ko lon ia lnych walcząc prze
c iw ko  swym  wyzyskiwaczom
0 prawa, k tóre w  ZSRR i k ra 
jach dem okracji ludow ej s ia ły  
ssę rzeczywistością, w a lczy 
jednocześnie o u trw a len ie  po
ko ju . O pokój walczy m łodzież
1 narody radzieckie, wznosząc 
wspaniałe budowle kom uniz
m u — walczy m łodzież k ra jó w  
dem okracji indow ej, budując 
zręby socjalizm u. W te j wspól
ne j walce przeciwko podżega
czom wojennym  1 ciem iężycle- 
lom  uciskanych narodów 
krzepnie i pogłębia się jedność, 
braterstwo. In ternacjona lizm  
młodego pokolenia całego 
św iata.

Piękne p rzyk łady m iędzyna
rodow ej solidarności m łodego 
pokolenia w  walce o pokój, 
w ielotysięczne m anifestacje 
m łodzieży na wszystkich Fe
stiw a lach i spotkania, św iad
czą, że n ic  nie dzie li lecz wszy

stko łączy m ilio n y  m łodych 
bo jow n ików  o pokój na całej 
k u li ziem skiej.

W ljr e w  rc z fe ija c z o m
Hu Już próbom rozbicia

jedności zdecydowanie i sku
tecznie p rzeciw staw ił się m ię
dzynarodowy ruch młodzieżo
wy. walczący pod sztandaram i 
Św iatow ej Federacji M łodzie
ży Dem okratycznej. I m im o 
że atak i na jedność i so lida r
ność młodego pokolenia nie 
usta ją ani na chw ilę  — wrogo
w ie jedności ponoszą klęskę 
za klęską.

K łam stw em , oszczerstwem i 
fałszem próbu ją w rogow ie 
młodzieży, podżegacze wojertn i 
rozbić jedność szeregów w a l
czącej o pokój m łodzieży 
świata. A gdy k łam stw o zawo
dzi •— sięgają do faszystow
skich metod te rro ru  i prześla
dowań. Zawsze bezskutecznie.

M łode pokolenie św iata z 
każdej próby rozb icia jedno
ści — w ychodzi zwycięskie 
i bardzie! zwarte niż przed 
tym , jeszcze s iln ie j skupione 
pod sztandaram i $FM D , jesz
cze większą ufnością darzące 
Związek Radziecki, jego m ło
dzież i bohaterski przodujący 
Komsomoł.

Bo każdy m łody  b o jo w n ik  o 
pokój rozum ie, że siła m ło
dzieży jest w  je j jedności, że 
jedność jest gw arancją zw y
cięstwa.

Dlatego w łaśnłe pod hasłem 
dalszego zacieśniania szeregów 
w  walce o pokó j i praw a — 
trw a ją  na całym  świe - 
cle przygotow ania do w ie lk ie 
go spotkania w  Bukareszcie. 
Dlatego IV  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży ł  S tudentów  będzie 
potężną m anifestacją  Jedności 
m łodego pokolenia w  walce o 
pokój I przyjaźń, jego m iłości, 
p rzyw iązania i  zaufania do 
m łodzieży radz ieck ie j i  k ra jó w  
dem okracji ludow e j — stojącej 
na czele w a lk i m łodzieży ca
łego św iata o pokój.

8. K O Z ŁO W S K I

Adam Ha par ki
M in is te r S zko ln ic tw a  Wyższego

W ygrać sesję — 
wyciqgnqé z n ie j w nioski

W sesyjnych w ie lu  studen
tów  zdobywa się na 

w ie lk i wysiłek. Słusznie. Egza
m iny  trzeba zdać. Sesję trze
ba wygrać.

W ięc cóż? Czy nie pozosta
je  nic innego do powiedzenia, 
prócz słów zachęty, życzeń po
wodzenia i w yrazów  uznania?

Nie. Bardzo w ie lu , z każ
dym  semestrem w ięcej stu
dentów  —  zasługuje na uzna
nie. A le  da leki jestem od chę
ci wyrażenia pochwały wszy
stk im , którzy teraz z na jw yż
szym. w ys iłk ie m  przygotow u
ją  się do przebrnięcia przez 
egzaminy.

Uznanie, pochwała —  nale
ży się nie za w ys iłek  w  ogóle, 
ale za w ys iłek  potrzebny, za 
w ys iłek  skuteczny.

Czy w  pełni potrzebny i w  
pełn i skuteczny jest w ysiłek 
tych, którzy teraz ślęczą po 
całych dniach i nocach? Teraz 
jest on oczywiście potrzeb
ny, a nawet konieczny. Le
pie j późno niż wcale. A le  
czy nie można było, czy nie 
należało rozłożyć pracy w  cią
gu całego semestru i  roku, z» 
znacznie m niejszą dozą zmę
czenia i ze znacznie lepszym 
rezultatem ?

Popełniam y jeszcze błędy w  
program owaniu studdów. Zda
rzają elę b rak i ! błędy w  w y 
konaniu program ów. A le w  
zasadzie m a te ria ł w  ciągu (ro
ku rozłożony jest coraz rów 
nom iern ie j, obciążenie progra
mowe % roku  na rok  coraz 
ekonom iczniej regulowane i, 
na ogół, zmniejszane. Profeso-

Poszcrzególne g ru pk i ł  k llc z k ł em łgrandy obrzucają się w zajem nie błotem ł  podstaw iają nogi
w  wyścigu do kasy osław ionych 100 m ilionów  do larów  na działalność dyw ersy jną w  ZSRR 
i  kra jach dem okracji ludow ej, uchwalonych przez kongres USA. Jak donosi prasa em igra
cyjna najw iększe la sk i u dolarodaweów ma w  te j c h w ili pan „p re m ie r" Sosnkowskl.

(Z  prasy)

G D Z IE  DWÓCH SIĘ  B IJ E -  T A M  SO SN KO W 5KI S K O R Z Y S TA Ł
Rys. K .  PętkowsM

row ie, asystenci w  ciągu se
m estru — są gotow i do pomo
cy. Konsultacje — zaplanowa
ne. B ib lio tek i — otw arte . Mo
żliwości samodzielnej pracy, 
dyskusji, zw iązanej z zagad
n ien iam i nauki w  szkole i je j 
stosunku do życia —  szero
kie.

Czy wszyscy studenci w yko 
rzys tyw a li te możliwości? Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że 
n ie  wszyscy. Czy. gdyby je 
w yko rzys ta li — potrzebne by
łoby dziś . ślęczenie po całych 
dniach i nocach, czy raczej, w 
znacznej większości przypad
ków , w ystarczy łby k ró tk i 
przegląd m ateria łu , tu i ów
dzie pogłębienie zagadnienia, 
w yjaśn ien ie  wątp liw ości? Jest 
rzeczą oczyw istą — że to d ru 
gie.

Czy uc ie rp ia łyby na tym  
w y n ik i nauki? Całkiem  .prze
ciw nie . Um iałoby się grun
tow n ie j. rozum ia łoby się głę
bie j, pam ięta łoby się trw a le j, 
przem yślałoby się więcej. 
Można by w tedy m ów ić o 
opanowyw aniu nauki, zamiast 
— ja k  to się teraz w  tych 
dniach w łaśnie dzieje w  ty 
siącach przypadków  —  o po
śpiesznym pbłykandu w iado
m ości Możną by w tedy mó
w ić  o sam odzielnym przem y
śleniu w iedzy, o  samodzjl «si
nych dociekaniach, o dyskusji
* kolegam i i w ym ian ie  m yśl!
* asystentam i i profesoram i, 
o samodzielnej pracy nauko
wej. Można by w tedy nieraz 
pom yśleć o tym , ja k  się ma 
nauka opanowywana w  szko
le — do życia. E>o pracy. Do 
przyszłego życia młodzieży, do 
je j przyszłej pracy, do je j za
dań w  życiu i pracy. Jak się 
ma nauka opanowywana w  
szkole do życia, pracy, zadań 
narodu. Można by w ted j7 w ię 
cej czasu i m yśli poświęcić 
pracy społecznej (także lepie j 
«organizowanej), czy te ln ic tw u , 
rozw o jow i ku ltu ra lnem u 1 f i 
zycznemu.

W łaściwa gospodarka w y s ił
kiem, w łaśc iw y sposób opano
w yw an ia  nauk i to  n ie  ty lk o  
pryw atna  sprawa tego czy in 
nego studenta. To sprawa spo
łeczna, sprawa ogólnonarodo
wa. Potrzebni są i coraz bar
dzie j potrzebni nam  będą nie 
połykacze w iedzy, ale ludzie, 
którzy głęboko opanowali na
ukę, k tórzy  po tra fią  ją  tw ó r
czo stosować w  budow nictw ie 
socjalizm u i —  budując — po
tra fią  ją rozw ijać  w łasnym  
wkładem , czerpiąc % twórczej 
in ic ja ty w y  i doświadczenia 
pracujących ma«. Potrzebni 
nam są — i coraz bardzie j bę
dą potrzebni ludzie nie ty lk o  
z dobrym i stopniam i w  indek
sach, ale ludzie zdoln i do sta
łego rozw oju razem z zada
n iam i, które będą rozw iązy
wać wraz z kiasą robotniczą 
i narodem, ludzie na m iarę

tych zadań. A jak ie  te ?f* .
dania, ja k  będą rosły — z **  
d'Tn rokiem  — w ia d o m y  ' 
trzebni są ludzie wykszta.c - 
w  naukach społecznych. 7 
p raw ien i w społecznym 
lan iu , k u ltu ra ln i w g,pb° 
a nie snobistycznym tego 
wa znaczeniu.

R^ecz w  tym . aby , 
m łodzieży, cały je j wysiłek 
szkole, we wszystkich 
nach p-acv i działalności 
potni służył wykształceniu

• i w ychowaniu na

sio-

Wv=iłek 
V!

\V
się

"takich ' u'
cl z,i . teTn znaczy, po pierwsze, 
w ys iłek  jest potrzebny. 
wolno go szczędzić.

T o  zn a czy , po  d ru g ie . J .e  ^  
niecony jest wy^ueK 
stronny, skuteczny — 7 P ,, 
k tu  w idzenia w yksz ta łcę ^  
sie i w ’.•chowania do t?--<. 
zadań, ja k ie  przód rn w ?  
staną i beda rosły, czyli zi P1 ^  
k tu  w idzenia w ykształ"“  _ 
się i wvchr.wan.ifl na oe‘n(r 
wartościowego fachowca 
wego, socjalistycznego (vpu.

To znaczy, po trzecie, że ^ 
nleczmy je d  w ysiłek 7 “  ^
punktu  w idzenia k ie rów *» ' 

koniec’’! '8 
góry 

t m**0

organizowany, że 
jest e lim inow anie  z 
s itku  niepotrzebnego 
sku tecznego.

Przy wszystkich pnW«»** 
ninoh — dużo jeszcze 
zrobić, aby tek właśnie 
darować wywiłfelem I 
m łodzieży w  szkołach 1,1 
szych. Od samej młodzież* 7 
leży w  tym  względzie baf 
dużo. Sądzę, że w arto   ̂
m iętać doświadczeni* * tCl „ 
ty lu  Innych „b ite w  o 
przede w szystk im  p* ^  
kam panie o sesje '
’.nlenną, głęboką, r y tm ie ^  
pracą — od pierwszych 
następnego rok«].

Trzeba w ięc życzyć f*’
dzenia w  sesh — wszy

nie to *
d l* k!,V

miń’1 
rte l'

opatio-
, ’ oręż*

rdkh*1,w sesji
Trzeba w yraz ić  uzna 
licznym  studentom, 
ryeh dobry w y n ik  egz* 
bedzie potwierdzeniem. r7’’ ^  
nej. głębokie j, w y trw a łe j Pr 
cy nad praw dziw ym  
wanlem  nauki — jako 
I narzędzia w a łk i pracy- 

A przede wszystkim  trr,c  ̂
wymagać, aby t  w a lk i o ’ee*,# 
wszyscy wspóln ie I każńy 
siebie — wyciągnęli sfll^',(y
w n ioski na przyszłość, ci. 
rzy  zostaną w  szkole 
przyszłego roku  akademie 
go, ci, którzy opuszczają s? 
łę I Idą w  życie — dla 1,1 ' 
»złej pracy.

WSzwanie «rowam ^
B ieruta do rytm icznego 
nyw ania planów obowih'' ^  
bowiem wszędzie — w 
węgla, tak samo jak  w sz ’ „ 

Od te j sesji oczek u ie^  
dalszego wzrostu sPra" n< .
Od te j sesji oczekujemy 1 

. , zefcPrnak czegoś w ięcej,
m y -  że stanie się 
z ważnych etapów P1 “ el to£j 
do nowych, wyższych nie 
w a lk i m łodzieży o nauk?-

(A r t y k u ł  zamieszczony 
23 (238) „Poprostu l
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Na w ie lk ich  budowlach kom unizm u

la  budowie ¡insi wysokiego

i ł

:11
'V

J  Śląska  < M. Stoor, w  jedne) ze scen f i lm u  „P ią tka  z uU- 
cy B a rsk ie j",

Komsomolec C ha jdar W ie lł- 
kow, traktorzysta stac ji ma
szyno w o -tra k to row e j, dawno 
m arzył o pracy na budowlach 
Komunizmu. Parę raz.y próbo
w a ł pojechać do Kujbyszewa, 
albo S talingradu. Kiedyś na
wet napisał podanie i przy
szedł z nim  do dyrektora stacji 
rnaszynowo-tra klocowej.

— Jeśli wszyscy pojadą na 
budowie, k to  wtedy będzie za
opatrywać budowniczych w 
chleb? — rzekł dyrekto r, k tó 
remu me bardzo chciało się 
rozstawać z roztropnym  i obo
w iązkow ym  traktorzystą.

— Przygotuj sobie zastępcę, 
wyucz pomocnika i w tedy 
przyjdź ze swoim  podaniem, 
jeśli do tego czasu nie rozm y
ślisz się...

Komsomolec Chajdar W ie li
kow — to człow iek zdyscypli
nowany. C ie rp liw ie  i  z uporem 
uczył swego pomocnika. I już 
wkró tce mógł powierzyć mu 
wykonanie na jtrudn ie jsze j 
pracy. I oto gdy Chajdar był 
już gotów do rozmowy z dy
rektorem, którą zamierzał kon
tynuować w odpowiednim  cza
sie, w ydarzyło  się coś nieocze
kiwanego. Budowla, do które j 
rw a ł się C hajdar — sama 
przyszła do niego, w  okolicę je
go ojczystej w ioski.

...Jeszcze latem, na skra ju  
lasu i w polu, gdzie warczał 
tra k to r Chajdara, rozpoczęty 
pracę grupy badaczy. Posta
w iono tró jnog i z połyskujący
mi w słońcu przyrządami 
m ierniczym i. Badacze coś m ie
rzy li, w y licza li, poczem w b ija 
li w ziemię, m niej w ięcej w  
odległości pół Kilometra jeden 
od drugiego, długie, białe pa
lik i.

Na pytanie ciekawych, ba
dacze odpowiadali żartem, albo 
nie jasnym  określeniem „ to  się

zobaczy“ . A le  po up ływ ie  m ie
siąca czasu, tajem nica białych 
pa lików  w yjaśn iła  się. Inży
n ie r k ie ru jący badaniami opo
w iedzia ł zebranym w św ie tlicy  
kołchoźnikom, że rząd zatw ier
dz ił budowę l in i i  e lektrycznej 
wysokiego napięcia, k tórą od 
2 ig u lr  do M oskwy popłynie 
niespotykanej mocy strum ień 
energii e lektryczne j. L in ia  ta 
będzie przechodzić tędy. przez 
pola i zaga jn ik i, wzgórza i do
im y  rzek.

— Oto i w y  staniecie się
bezpośrednimi uczestnikam i 
w ie lk ie j budowy. Czeka nas 
w ie lk ie  1 term inow e zadanie, 
liczym y na waszą pomoc — 
rzeki inżyn ier na zakończenie, 
nie mogąc powstrzymać uśmie
chu, ujrzawszy jak zaświeciły 
się oczy jego m łodych słucha
czy.

„Czy i teraz nie zwolnią?“
—  gorączkował się Chajdar. 
Gorączkował się niepotrzebnie,

— Najlepszych trak to rzy
stów k ie ru jem y na budowę 
s ta linow sk ie j lin ii przesyłowej
— powiedział Chajdarow i dy
rekto r stacji m aszynowo-trak- 
torow ej. — W te j liczbie i was. 
Mam y nadzieję, że pracując 
na w ie lk ie j budowie godnie 
za reprezentujecie honor na
szego kolektywu. A gdy prze
ciągniecie lin ię , prosimy bar
dzo — z powrotem do nas 
W tedy jednak już  na trak to r 
elektryczny, bo energii elek
trycznej będziemy m ie li p ,, j 
dostatkiem . Wy utorujecie je j 
drogę...

W ielka rzeka rosyjska W oł
ga w  sprawnych rękach ludzi 
radzieckich staje się potęż
nym, niewyczerpanym  źródłem 
energ ii e lektrycznej. K u jby - 
sr.ewska E lektrow nia Wodna 
która wyrasta u podnóża gór 
Ziguiewskich będzie najwięk-

nap ic ia  Kuifiyszew -  M sskitf
(A r ty k u ł nap isany  sp e c ja ln ie  d la  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ )

S. Gar buzo iv
szą e lek trow n ią  na świecie. 
Jej moc wyniesie 2,1 m ilionów  
k ilow a tów . W ciągu jednego 
roku, przy przeciętnym stanie 
wody. e lek trow nia  Kujbyszew- 
ska dawać będzie k ra jow i 
przeszło dziesięć m ilia rdów  
kW h energii e lektryczne j; ty 
le da również S ta lingradzka 
E le k tro w n ia  Wodna, Te dw ie 
e lek trow n ie  w ytw arzać będą 
w ięeej energii niż wszystkie 
e lek trow n ie  Wioch lub Szwaj
ca rii i Szwecji razem wzię
tych. Przeszło połowa całej 
energ ii — Ift.l m ilia rd a  kW h 
— będzie płynąć z Kujbysze
w a i S ta lingradu do Moskwy, 
zasilając m oskiewski węzeł 
energetyczny.

Tak śm iało 1 mądrze roz
w iązu je  się Jedno z n a jtru d 
niejszych zadań ekonom iki — 
zaopatrzenie w tan ią  energię 
stoliey Zw iązku Radzieckiego 
i przyległego do n ie j C entra l
nego Rejonu Przemysłowego. 
A by w ytw o rzyć  tę Ilość energii 
e lek tryczne j w ciepłowniach, 
należałoby przywozić z daleka 
i spalać w  kotłach po 5—6 m i
lionów  ton węgla rocznie!

A le jak przesłać potężne 
s trum ien ie  energii e lektrycz
ne j na odległość tysiąca k ilo 
m etrów ? Na całym  świecie nie 
ma tak ich  l in i i  przesyłowych.

Jednocześnie i  geologami 
badającym i g ru n t pod przyszłą 
tamę, z konstruktoram i, pro
je k tu ją cym i tu rb in y  o niespo
tykan e j mocy, w ie lk i zespół 
energetyków  radzieckich roz
w iązyw a ł jeden po drug im  
dzies ią tk i problemów, związa
nych z budową elektrycznej 
l in i i  przesyłowej o  w ie lk im  
zasięgu 1 mocy. Stw ierdzono, 
że na jbardzie j celowym  jest 
przesyłanie po nowej l in i i  prą

du o napięciu czterystu tys ię
cy w o ltów  po dwóch rów no
ległych lin iach przewodów, 
zawieszonych na .potężnych 
masztach. Rząd za tw ie rdz ił ten 
pro jekt. Tysiące budowniczych, 
uzbrojonych w potężną techn i
kę radziecką, wyszło na trasę.

Każdy blaty pa lik  w b ity  rok 
tem u przez badaczy wskazuje, 
że w tym  rmejscu pow in ien 
znajdować się jeden z w ie lu  
tysięcy masztów, które będą 
wzniesione przez budow ni
czych lin ii wysokiego napięcia 
m iędzy Kujbyszewem  a Mo
skwą.

Zgrzyta jąc gąsienicami z b li
ża się nowa, niespotykana do
tąd maszyna. Na korpusie 
tra k to ta  wm ontow ano k ilk u 
m etrow y, sta lowy świder. K ie 
rowca, przesuwa dźw ignię. 
Św ider zaczyna obracać się. 
szybko pogrążając się w zie
mię. W ciągu dziesięciu m in u t 
wykop o głębokość! k ilk u  met
rów  jest już gotow; aby w y 
konać tak i wykop ręcznie, 
czterej robotnicy m usie liby 
pracować dwa dni. Nowa m a
szyna została zbudowana w 
zakładach radzieckich specjal
nie d!a ulżenia pracy budow
niczych lin i i  wysokiego napię
cia.

Następnie tra k to r  *  p rzy
rządem w ie rtn iczym  przejeż
dża na dalsze stanowisko, a do 
w ykopu zbliża się załadowana 
betonem w yw ro tka . Betonia
rze ustaw ia ją  masywne, że
lazne pale, do któ rych  będą 
przytw ierdzone maszty i zale
w a ją  je betonem. Fundam ent 
jest gotów. Teraz przystępuje 
do dzieła C ha jdar W ie likow  I 
Jego towarzysze zbrojarze.

Nas* znajomy, traktorzysta

C hajdar W ie likow  s ta ł s!ę 
montażystą masztów wysokie
go napięcia, sta ł się jednym  z 
tych śm iałych i zdecydowa
nych budowniczych, o których 
piszą gazety i donoszą „b ły 
skaw ice“ . Maszt podtrzym ują
cy przewody, przez które po
płyn ie  prąd o napięciu cztery
stu tysięcy, w o ltów , jest bardzo 
skom plikow aną konstrukc ją  o 
szerokości dwudziestu i wyso
kości trzydziestu m etrów. W a
ży on k ilkadzies ią t ton. 1 tak i 
oto kolos wypada ustaw ić nie 
w  w arunkach  urządzeń fa
brycznych. lecz tam. gdzie ba
dacz w b ił palik, w polu, w le- 
s:e. na b ło tn is tym  rzecznym 
gruncie, lub na zboczu wyso
kie) góry.

Zręczność, w ytrzym ałość, 
śmiałość — takie  cechy pow in
ny charakteryzować m ontaży
stów. Oto podjechali oni do 
stanowiska, gdzie leżą już sta
lowe konstrukcje , części p rzy
szłego masztu.

Chajdar zręcznie m anew ru
jąc swoim  trak to rem  rozwozi 
części kons trukc ji po placu, 
układając je na podobieństwo 
w ie lk ie ), odwróconej lite ry  
„U “ . Pomaga mu autodźwig. 
U chw yt autodźw igu lekko 
podtrzym uje cześć kons trukc ji, 
dopóki montażowcy nakładają 
na nią obręcz. I oto wszystkie 
części masztu są mocno zw ią
zane. Teraz pozostaje jedynie 
podnieść konstrukc ję  i należy
cie ją  ustawić.

Dopiero tu ta j wychodzi na 
ja w  kunszt trak to rzys ty , k tó ry  
jest duszą dźwigu. Przez ram ię 
dźw igu przewieszona jest sta
lowa lina. T rak to r, k tó rym  
k ie ru je  Chajdar, naciąga linę 
i maszt zaczyna powoli od ry
wać się od ziemi...

C hajdar nie i  puszcze oczu 
*  brygadzisty, kieru jącego 
dźw igiem . K ró tk i* , le d w i*  
uchw ytna gesty brygadzisty,

oznaczają dla niego i
niż głośne słowa rt>, p r
lekka krążąc, konstrukcja 
w o li p,odnosi się. r« W  - - jesi 
rasta nad ziemię. ,e^ \e r  
cał.y w napięciu. Jego (.ja
k ie  lecz silne, m uskuia1 .e,ą, 
ło Zespoliło się 7 tra n?
ja kby  czując zawieś«- , .w ,g 
haku ciężary. Lecz «R - -
m iną ł już punkt kryU  się
im  bardziej w y p ro s t»1 ^
konstrukc ja , z ,-vmJ ™ 1; vna. 
napięciem pracuje mai»-• . ,nrr

W końcu maszt slf>' fcgwicS' 
wo. Montażowcy O l ’ ^ rzy-
nie p rzytw ierdza ją  byd 'Ver!i* 
dla w ie lk im i m utram i^ 
nawet nie drgniesz—- ciC>-
dar W ie likow  ociera po ', „ c2a 
ta i odjeżdżając na bok 
trzeci bieg.

~k

Na dziesiątkach i 
k ilo m e tró w  trasy 'vz,. vySo- 
ju ż  potężne maszty -
kiego napięcia Kujb.,--- 
Moskwa. W krótce na RoZ„ 
w y jd ą  elektrom onter 
w iną oni po z:em ’ 'V'w odóvV> 
m etrow e zwoje P' •. gO 
podniosą je  na Wvsf> , gir- 
m etrów , przytw ierdzą 70iato*
land porcelanowych
rów . rha rakte-

Ogrom zamierzeń chajw,ie,k ' 
ryzu jących budowę I p ie 
szej na świecie 'i!111 dnpści. 
go napięcia, określą ■ . bU„
któ re  muszą przezwyc-ę . w  
downiczow ie. Pokonują j, .  
trudności s ilą  radz' f ::ki ^  
n ik i! wolą gorących sei •

„Z  b u d o w a ć  !
c h o m 1 ć I I n 1 ? | »
s o k i e g o  n a P  m o - 
K  u 1 b y * * e w 
s k w a“  — czytamy

u r P*
w y-

w
KPZR

rek tyw ach  X IX  z -*aztlHecj<»Ieł> 
spraw ie p ią te * *  P1̂ 'w

niego planu rozwoju 
D yrek tyw a ta będzie w>
na.

ZSR^*
kona*



§££<*wy n o w o h i i tn ic k ie

Rodzina robotnika  „ X "  
yęteietny w ym ien ia l i  

r i - fWls!:a’ ho tak ich ro 
l i  n. ^ si: tera? w  Nowej  
‘ r-ie 500) sprowadziła się 

. )  l Wwiutkiego mieszkania  
i, innych , p ięknych blo-  
. “ ?*• Radość by ła  n ie 
c e n ia . '  Mieszkanie ładne, 
v ;"estvn nne...

Robotnik „ X "  sprowadził  
1/miejsce rodzinę, do k ló -  

j j  pr-edtem dojeżdżał t y ł -  
na niedzielę. Dzieci, ja k  

t ó baraszkowały
t o i y  złożonymi na razie 

stertę walizkami, ale po 
Boazinie najmłodszy, może 
-'SiGletni chłopczyk za- 

” ^ amo> cficc m i się

Dobrze synku, zaraz ugo- 
;l i? herbaty! — odpowie 

^  ¡a./« matka, nala ła  ri. 
0-Pakowanego przed chw i  

ln,t>ryka wodę, poczem 
, zekręcając kurek  p lecy- 
r!r ,Przy tknęła zapaloną za- 

tfc? do 'palnika gazou.ie- 
■°' Zapałka sic wypa li ła ,  
U  si? nie zapalił.  K i l k u -  

-nutowe manipulacje tak-  
2* w’-e dały rezultatu. Nie 
v'n Bazu!
^Pęzywiście małemu chłop . 
_-Vkowi nie minęło z tego 
T r^ °^u Prn0nicnie, a całej 
Łozinie wcale nie odech- 
lato się obiadu i  w  ogóle 

Borących posiłków.

do

H

M im o to gaz się nie zapa
l i ł  przez kolejne k i lka  m ie 
sięcy i  nie pa l i  się do dnia  
dzisiejszego ani w  miesz
kan iu  robotn ika  „ X “ , ani tw 
pięciuset mieszkaniach in 
nych robotn ików. (Liczba  
takich mieszkali  stale w zra 
sta i  jeśli  tak  dale j p ó j
dzie —  wkrótce osiągnie 
l iczbę dwa i  p ó ł ' tysiąca 
mieszkali bez gazu!).

Gazu nie ma w  mieszka
niach, ale gaz jest to p iw 
nicach  — w  rurach g łów 
nych. Dlaczego tak  się 
dzieje?

„Kupi l iście raz. 
huptie po raz drugi“

Jak  św iat światem, a 
przyna jm n ie j odkąd is tn ie
ją  zakłady gazownictwa, ze 
sw ym  g łównym  zw ierzchn i,  
kiem, Centra lnym  Zarzą
dem Gazownictwa  — l icz
n ik i  gazowe w  mieszka
niach. by ły  przez te właśnie  
zakłady i  zakupywane i  za
kładane.

Chciał jednak tra f ,  te  
dwa lata temu dyrekcja  
budowy miasta Nowa H u 
ta om y łkowo samą zaku
piła  dużą part ie  l iczn ików  
gazowych. M ia ła  potem 
wiele k łopotów z zapłace
niem tych l iczników, jako

V -k -V. *7*. '

te  Inwestor nie ma prawa
Ich kupować. N ik t  się je d 
nak nie spodziewał, że ten  
nieostrożny k rok  tak  się 
będzie mścił  to przyszło
ści. Bo oto teraz, kiedy  
skończyły się owe l iczn ik i  
Zakupione zamiast przez 
Dyrekc ję  Zak ładów Ga
zownictwa Okręgu K r a 
kowskiego. przez Dyrekcję  
B udow y Miasta Nowa H u 
ta. Zak łady Gazownictwa  
stw ie rdz i ły :

„Mogliście kupić  l iczn ik i  
raz, możecie kupić d rug i  
raz!"

I  n ik t  nig jest w  stanie 
wytłum aczyć ani Zakładom  
Gazownictroa Okręgu. K ra 
kowskiego,  an i Centra lne
m u Zarządow i Gazownic
twa w  W arszawie, że prze
p isy Min is ters twa i  zarzą
dzenia P K P G  nię pozwala
ją  kupować l iczn ików in 
westorowi.

Niech n ik t  z. czyte ln ików  
fi le  sądzi jednak, że przy 
k łady  te są dowodem, iż 
Centralnemu Zarządowi. Ga 
zownictwa nie leży na ser
cu sprawa Nowej Hu ty .  
O, leży i  to bardzo mocno!

„ Unwód trosk i“
Bo oto po k i l k u  miesią

cach in te rw enc j i  zmierza
jących do tego, aby CZGaz.

zakup i ł  wreszcie l iczn ik i  
gazowe, potrzebne do za
montowania w  domach No-  
w e j Hu ty ,  przyszedł list,  
będący świadectwem n ie 
zwyk łe) trosk i i... b iu ro k ra 
cji.

„...Pragnąc przyjść  W am  
x pomoce. Centra lny Za
rząd Gazownictwa stawia  
do Waszej dyspozycji sk ła 
dy  i  magazyny naszych 
Zakładów Gazownictwa O- 
kręgu Krakowskiego, k tó 
re p o d e j m u j ą  s i ę  
d o k o n a ć  o d b i o r u  
g a z o m i e r z y  z a k u - 
p i  o n y  c h p r z e z  
W  a s...“  — czytamy Czyl i 
in te rwenc je sobie a CZGaz.
— sobie. W y kupcie l icz
n ik i  a m y  na jwyże j —  
damy magazyny.

Czas najwyższy, towa
rzysze z Centralnego Za
rządu Gazownictwa, prze
stać się bawić  w  „c iu c iu 
babkę“ , a zakupić wres- ie 
■—w  myśl zarządzeń PKPG
— potrzebne w  Nowej H u 
cie l iczn ik i  gazowe. Bo jak  
dotąd in terwencje t rw a ją ,  
l iczn ików  gazowych ni« 
ma  i n ie  ma gazu w  pię
ciuset nowohutn ick ich  m ie 
szkaniach!

K .  B ARCZ

Towarzyszu agitatorze! Spró
bu j w  sw o je j pracy wziąć do po
mocy to m ik  w ierszy, a zobaczysz 
ile  na tym  zyska T w a dz ia ła l
ność. W wierszu każde słowo za
w ie ra  ważną treść, a zdania cho

dy, żołnierza G w a rd ii Ludow ej 1
odrodzonego W ojska Polskiego. 
Wacek Kolęda, k iedy skończyła 
się, w o jna, w ró c ił na wieś. pro
wadzić pracę polityczną. Chciał 
we wsi, gazie się urodził, założyćw jcitt vvctxuu.Lj woov, •-* • vi <- w ,u. '-’•V -̂----- J ----------..

ciąż nadzwyczaj zwięzłe m ają i spółdzielnię produkcyjną. I is to t.
__   1. : _ 1 11-1 / -, 1 r ortUoruri. I ... n«-i«łn*vMiTirr'-iir enrYIPA+O 1

^ o d u jq c y  kierownic*/
wiej

K sk, ' sPPok chodził do h itle - 
V Szkoły —  urodził się 
RieCh , d ró ż n ic y ,  pow. Koźle.

11 6 też wspomina swo ê
Ąaŝ 1Vo’ k tó re  u p ły n ę ło  m u 
się terroru. A le  skończy- 

lĘ|')'l("0lna’ h itle row cy uc iek li 
nie Wyjeżdżając z Ostroż-m,
artlieszkał w  Polsce. Na 

^  ^ ^ s k a n e  przy jecha li^  Oą
ii

b'Jjeji : ' ^ :e wszyscy od razu* tj ¡łh j ^
len śmiesznie kaleczą-

m

dz ie ln i p rodukcy jne j Nieczajna, 
w powiecie O bo rn ik i W ie lkopo l
skie. Jest przewodniczącym  ko
ła ZM P. i  w łaśc iw ym  k ie ro w n i
k iem  istniejącego przy kole ze
społu artystycznego. M azu r jest 
św iadom ym  członkiem  organiza
c ji. W ie, ja k  bardzo ważnym  
czynn ik iem  wychowawczym  jest 
praca k u ltu ra ln a  na wrsi. Jego 
zapał 1 energia ud z ie liły  się ko
legom. K ró tk ie  sztuki w ysta
w iane przez zespół np. „T am a“ , 
„S uk ienka  balowa“ , w ieczork i 
św ietlicow e powiązane z pracą 
w  spółdzie ln i lub  koncerty  dla 
przodow ników  pracy —  oto fo r
m y pracy zespołu prowadzonego 
przez Narcyza M azura. W yn ik i 
nie da ły na siebie d ługo czekać. 
Jest taka gromada Przesław  w  
pow. O born ik ! W lkp. W p ływ  
ku łaków  na je j m ieszkańców 
b y ł bardzo duży. Rozbić ten 
w p ływ , oderwać m ało i średnio
ro lnych chłopów od ku łaka—oto 
zadanie, ja k ie  postaw ił sobie ze
spół artystyczny. K u ltu ra  —  oto 
broń, z jaką  na ku łaka ruszył

„Dzieci i ryby głosu nie majq*51

W yznaw cam i tego starego przysłow ia s ta li się zapewne człon
kow ie koła Z M P  przy cukrow n i „Ząbkow ice“  w  Ząbkowicach 
Ś ląskich, k tó rzy  na zebraniu sprawozdawczym m im o gorących 
naw o ływ ań przewodniczącego ko ła  uparcie m ilcze li i  n ie chcie li 
zabierać głosu w  dyskusji.

Nam  jednak w yda je  się —  towarzysze z ko ła  ZM P  przy cu
k ro w n i w  Ząbkow icach Ś ląskich, że przysłow ie to nie może m ieć 
zastosowania do Was, bo ani dziećm i an i rybam i nie jesteście. 
Jesteście natomiast, członkam i koła, za którego pracę m iędzy in 
n y m i i  W y odpowiadacie. A  to zobowiązuje.

Na podstawie l is tu
Tow. T. Zdztcbko  

i  Ząbkow ic  Śląskich

w  sobie duży ładunek ag itacy j
ny. G dy mówisz o spółdzielniach 
produkcyjnych, o waice z k u ła 
kam i, przytocz fragm enty  z Wier 
szy na te tematy. P rzeczytaj lu 
dziom głośno, w yraźn ie  s tro fy , 
k tóre w  artystycznej fo rm ie  po
p ie ra ją  Tw o je  w yw ody. ,

Masz dwa to m ik i w ie rszy  m ło
dych poetów, dw a to m ik i, w  k tó 
rych znajdziesz poezje o wsi, o 
naszej walce. Pierwszy, z to m i
ków — to  „S łow a na eodzłąń“  
A ndrze ja  M andaiiana, albo od
dzie ln ie  w ydany poemat „D z i
s ia j“  — tego samego autora. In - j

nie przełamawszy ciemnotę i 
n ieuświadomienie. dokonał w ie l
kiego dzieła. A ie  kułacy, m ściw i, 
w ie jscy bogacze, k tó rym  spół
dzie ln ia  przeszkadzała w yzysk i
wać chłopów, zam ordowali W ac
ka — młodego zetempowsldego 
agitatora. W rozdz ale poematu 
zatytu łow anym  „Tego dn ia“

1 M andałian przedstaw ia w  pięk
nych wzruszających strofach 
w a lkę  o wolność, spraw iedliwość 
i pokój, ja.ką toczą na całym  
świecie ludzie postępu.

M andałian tak  kończy poemat
teresuje
„D z is ia j“

nas w łaśnie poemat | ..D zis ia j“  (z którego fragm enty 
h is to ria  W acka Kolę-1 d ru ku jem y niżej):

„Przyszłość ła tw ych  dróg nam nie wróży, 
trzeba ła ta  lep ić  ja k  cegły, 
i  n ie  w o lno w  tym  życiu umrzeć, 
bo idziem y szlakiem  poległych, 
żeby to,
czego nie zdążyli 
w c ie lić  w  huty, 
w  kopaln ie , 
w  pieśni,
•żeby liczby Sześcioletniego 
nieść pod sercem 
hodować w  mięśniach.
W ięc czu jn ie j, towarzysz«

i dzie ln ie j,
idziem y w  trudn ym  pochodzie, 
po trak to ry , 
po wieś, 
po spółdzielnie.
po wspólne szczęście na codzieó'“ .

W  tw o je j pracy, towarzyszu a- 
gitatorze, szczególnie ważne są 
tak ie  fragm enty, poematu ,.Dzi- 
sna j“ , ja k  „P o w ró t“ , „R e fe ra t“ , 
„W ieś“ .

D rugi pomocny C! to m ik  — 
to „S p raw y powszednie“ Ed
w arda Hołdy. Znajdziesz tu sze
reg pięknych: choć trudnie jszych 
w ierszy o wsi.

.W w ierszu „P G R “ — Hołda 
opisuje rozm owę m ałej dziew 

czynki, k tó ra  pyta ła  o jca c-w ja 
są poia i ca ły  m a ją tek PGR-
ow.sk i.

W poemacie pt. „S po tkan ie*
autor przedstaw ia przerwany w  

i świadomości s tare j w ie js k ie j ko . 
I b iety. k tó re j syn jest tra k to rz y 
s tą  POM -u. M atka  długo n:e ro- 
j zumie, że spółdzie ln ia produk- 
c, jna  — to lepsza przyszłość d la  

I całej po lskie j wsi.

„S yn nam aw ia ł: złącz .się z gromadą 
ja k  ty  prostych, co wspólne tworzą... 
Czy zaufać synowskim  radem? 
Postanowić m atka nie może“ .

Stara kobieta zroz,umiała w re 
szcie, ile  się u nas w  k ra ju  
zm ieniło — przystąp iła do spół
dzielni. W arto, towarzyszu agi
tatorze, byś wyzyska ł w  swej 
pracy n iektóre  fragm enty poe
m atu Hołdy.

Z innych w ierszy tego autora 
w y m ie irć  trzeba: „PO M  w  Raci
cach w zyw a do współzawodnic
tw a “ , „T ró jk a  skupu zwycięży
ła ", „H is to r ia  odb iorn ika  radio
wego“ , W iersze H o łdy i  M anda-

liana ła tw e  są do dek lam acji, s
układ g ra ficzny (rozbicie na po
szczególne lin ijk i) .  podkreśla 
gdzie należy staw iać mocniejsza 
akcenty.

Oba to m ik i można dostać vr 
każdej ks ięgarn i po n isk ie j ce
nie.

Towarzyszu agitatorze! Na
pisz, ja k  wiersze o w si p-nnagają 
w  T w o je j pracy, ja k  je w yko rzy
stujesz,

fTA S T )

Andrzej Mandałian

Pieśń o agitatorze
(W y ją te k  z poematu „ D z is ia j”)

^ rVk Sappok

Hi % “ v:i]

"Ha" '  Polakiem . Prz.e-
,a c*’tepak o obcym im łe-

Hątj, ^cze pk i sp raw iły , że 
V  0tHv°  7-ająi pozycję b ier- 

Serwatora. Byt w tedy 
\ / r* n  korni n ia rsk im . U - 
H  ^  'inv sadzami, w ydep ty- 
% i(:. 'dz iennych wędrówkach 

Powoli dorastał. 
ku ' ■ re wsi*950 założono we 

H  ^  ’ do którego 
H g ^ '-a z a l w ie lk ie  zdolnoś-V H it -

 ̂IZacyjne. Szybko oce- 
J t l iCv' Zosta* k ie row n lk iem  
0' ^hr;, gronr|adzkie j, a w k ró t-  

°dpic'zącym koła ZM P.

ti'',5'!vs't|leal;r’ sP°r t  — m yśla ł 
óN) i 'rn‘ O rganizował, p la 
j t y  k, c*e- Z dochodów za im - 
yt .  wyposażenie świe-
«K5t|°] ^'tbrze zorgantz.o-
j ,̂ acj '  Powstała we wsi 

tlifl P rodukcyjna. Na 
Oznaczono E ryka Sap- 
z°Wym krzyżem  zaslu-

\ 2 , .  *
v Iazur pracuje w  spól-

' x „

Założyliśmy niedawno nowe kolo ZMP 
- -  lecz nie mamy pomocy od ZP ZMP w Opocznie

Narcyz M azur  
%

kol. M azur, i  jego towarzysze. 
W yjazdy ich brygady ag itacy j
nej do Przestawia, s ta ły  się czę
ste. Członkow ie zespołu zyskali 
sprzym ierzeńców w  m łodzieży 
Przestawia. Dzięki ak tyw n e j pra 
cy m łodzieży obu gromad po
w stał tam  kom ite t założycielski 
spółdzie ln i p rodukcy jne j. N a r
cyz M azur został odznaczony 
srebrnym  krzyżem  zasługi nn 
Zjeździe Przodujących K ie ro w 
n ik ó w  Ś w ie tlic ,

Nasz? ko ło  ZM P  w? wsi Z ak
rzew gm. B iałaczów pow. Opocz
no p .wstało przed miesiącem. 

.N ow i członkow ie m ają w ie lką  o.
I chotę do pracy. W gtn. B ia ła 
czów zaję liśm y pierwsze miejsce,

I w ykonu jąc swoje zobowiązania 
! 1-m ajow e na 3 dni przed te rm i
nem. Zb ie ra liśm y złom  i m aku
laturę.

Zakłada liśm y na terenie gro
m ady ko ło  ZM P  z m yślą o orga
n izow aniu  innego życia na wsi 
d la  młodzieży. Koło powstało 2 
kw ie tn ia  bieżącego roku. L iczy 
19 członków. O trzym a liśm y nie
dawno legitym acje. P rzeprowa
dziliśm y już  4 zebrania i jeszcze 
n ik t  u nas nie by ł ani z Zarzą
du Gminnego, ani z Zarządu 
Pow iatowego ZM P. B yło  św ię
to  1-majowe — a n ik t  nam 
nie pow iedzia ł ja k  się przygo
tować.

Postanow iliśm y w ięc sami zor. 
ganizować zebranie na terenie 
grom ady i w  kole ZM P  na tem at 
Św ięta Pracy. D ysku tow a liśm y 
na ten temat, uczyliśm y się pio
senek i haseł.

U nas na wsi są jeszcze nle- 
zorganizowani, k tó rych  chcemy

«.w w.

zbliżyć do naszego ko ła  ZMP, 
ja k  np. Irena Wychowa.niec. Aie 
żeby oddzia ływ ać na dezo rg an i
zowanych nasze koło ZM P  m u
si coraz lep ie j pracować. D okła
dam y wsze lk ich starań, by koło 
ZM P  w  Zakrzow ie spełn iało ro
lę pierwszego pom ocnika p a rtii 
na wsi. A le  oprócz naszych dob
rych chęci jest potrzebna stała 
pomoc dia  naszego nowozalożo- 
nego kola Z M P  ze strony Zarzą
du G m innego i  Powiatowego 
ZM P.

W A C ŁA W  K U P IS  —  prze
wodniczący K o la  

-S T A N IS Ł A W  K A N A  —  ■«- 
k re t^ rz

A D O LF  HE N B R A S  — skarb
n ik .

Ś
Uważam y, że spraw am i po ru 

szonymi w  liśc ie zetempowców 
z Zakrzew a pow. Opoczno po
w in ien  się zająć ZP Z M P  w  O- 
pocznic. Trzeba, by towarzysze 
z ZP Z M P  w  Opocznie przeanali 
zow ali sw o ją dotychczasową pra
cę oraz pomoc d la  k ó ł ZM P  — 
szczególnie d la  nowopowst» - 
łych  i  w yc iągnę li należyte w n io 
sk i. Red.

Wieś dyszała n iespokojnym  oddechem
wieś szeptała na m łyn a rsk im  podw órku! 
ponoć syn Kolędy przyjechał, 
i  z pow ia tu  ja k iś  tam  G órski.

Ten z pow ia tu —
w okularach, 
czarny,
{ego Wacka 
wcale nie poznać,
przy jechali, skurw ysyny, nie darmo, 
będą robić, psiakrew , kołchozy.

Weź tę szklanką,
m łynarzu,
weź,
pęknie w  palcach,
w łochatych i k ró tk ich , 
zaksztusiła się w ieścią wieś 
ja k  m łyna rz  wódką.
„H e j, sąsiedzie,
jeszcze po pełnej,
co c l ręka, Judaszu, drży,
na te j wsi nie będzie spółdzie ln i,
pókim  żyw, •

Zburzę m łyn , 
opalę dom, 
będę tru ł,
ja.k pies będę pod parkanem  skom lał,
będę gardła zębami p ru ł, 
lecz te j z iem i n ie  dam  nikomu**,

Hej. m łynarzu,
dobrze sobie podpij,
ale Wacek ten, w idać, znr. clę.
bo ju ż  zebrał ze siedm iu chłopów, 
u fe tarego Kolędy w  chacie,

S ta ry  m ów ił:
„M y  rozumiemy,
ty lk o  tu,
obywate lu,
sprawa taka..."
wszystko to  półgębkiem
Górskiem u.
(na syna uw agi nie zwracał),

„T y lk o  tu,
obywate lu,
taka sprawa,
ja  nie wątp ię ,
c le  ca ły  sęk w  tym :
gdybym  ja  ją  ty lk o  up raw ia ł,
ja  te j ziem i ja k  c ó rk i strzegłem.
Cztery m org i,
lecz moje,
i wi?,sz,
na swej dztatee pracy nte dzielą, 

.weźm y w  żniwa, na przykład, 
deszcz —• 
pędzisz w  pole, 
choćby 1 niedziel«.

A  Jeżeli to  w spó lną  
Jaka korzyść,

żeby chłop
do nocy 
harow ał, 
a jeżeli współn«, 
to  kto  
będzie tak,
ja k  na swoim  roW IT*

Siedzą ch łop i w  chacie Kolędy, 
„...Czemu ojciec
0 tym  
nie  mówd, 
przecież o jciec w i^  
ja k  to w tedy,
w  te j oborze, 
w  tym  oto domu...*
G órski oczy przym różył *  pańska.!
„C c tu  gadać,
chłop i,
w iadomo,
żyw io ł dróbnomlwrwrEańłdd, 
sam orzutnie rodzą kap ita lizm , 
rzecz op iera się na zagadn ien iu^*
„C zeka j“  —
Wacek odsunął ta le rz —•
„Czy wiecie,

’ co ko
spółdzielnia?
M ów im y: 
odłogi znikną
1 miedze, 
tra k to r będzie, 
w a ru n k i lepsze, 
lecz poza tym  
w  tym  słow ie 
coś jeszcze siedzi, 
treść tu głębsza,
i  prawda głębsza...*

1. -*> *%. % ■"Ł ^

*
Czemu m ilczysz, m łynarzu, 
czyżbyś 
po pó łlitrze  
mowę s trac ił, 
słyszysz: 
m ów i
w  zadym ionej izbie 
n iedawny parobek Wacek: 
„Samemu

chłopu
wiecie

ja k  by ło :
bieda,

z dzieciakam i,
z żoną,

*  k o le k ty w  —•
to  w ie lka  siła,

n ieodparta,
niezwyciężona.

Jeden —
ziem ię

ty lk o  rozdrapie,
k o le k ty w  —

choć niebo zorze, 
p rzy kap ita le

tego nie potra fią, 
u nas —  m ożna“ .

H ie ^w *etnle! No, na akadem ii lu -  
j akn . '» le ligen tn i, do jrza li... Masz może 

funkcję?
n0rv',Fankc.i*? — Saplński śm ieje się 
Cjp j VVo' bezgłośnie. — M ia łem  fu n k - 
\ \y d wczoraj byłem  k ie row n ik iem  
dą 'i'}, 11 ag itac ji i propagandy Zarzą- 
lest C2elnianego, jeże li wiesz, co to

!ó/.kii°Pak spogląda na skurczonego na

ty

żki T spogiąaa na SKurczonego na 
o rata z podziwem i zdumieniem.
Pe

mu wno, że w ierni, T y  byłeś?! To
H0 ,Us,sz być ob ku ty  na cztery nogi! 
ki,-.’,. °": Dużo trzeba umieć, żeby być 

S o l i k i e m  takiego wydzia łu?
P,-ŁVsiada głęb ie j, wzdycha, 

bawi się k luczam i w  kieszeni m a- 
^  K inezam i, k tóre ju ż  nic nie 

Dlaczego ich nie oddal? Ee
.iH -k kbt(V

J  S1aJd drugie... 
hyro „ r?e,ba dużo umieć, być w yrob lo - 

J  Politycznie...
A ą.?"ak, tak... — dz iw i się chłopak. —* 
*i? 7  Cżego ty lk o  do wczoraj? Zrzekłeś

Da\v/pd',"H cy ruch głowy wyprzedza od-

*C d 5 r?ek,ent się... Za dużo pracy. Na 
Ćla j jb il tiy.eąa git; bardzo uczyć. S tu - 

'karskie nie byle co.

Chłopak obserw uje go *  szacunkiem, 
on ieśm ielony jakiś. Zastanaw ia się.

__ Pewno, pewno... C hcia łbym  tam
do ciebie przyjechać, zobaczyć tę aka
demię... A  ja  bym nie rezygnował z ta 
k ie j fu n k c ji, wiesz? Przecież ludzie go
dzą naukę i pracę polityczną.

Psiakrew ! T ak i trzynas to le tn i szcze
n iak !

— N ie bądź za m ądry, gów niarzu! — 
m ów i na w pó ł ża rtob liw ie , na w pó ł 
gniewnie.

Chłopak aż podskakuje z uciechy, 
u nas już  byś w is ia ł w  gazetce! 

Za tak ie  słowa. Ja czasami też klnę, 
nawet jeszcze gorzej, ale n igdy w  szko
le ani w  domu.- Ha, ha, k ie ro w n ik  w y 
dzia łu  propagandy... w  gazetce!

Sapińskiem u nie  chce się śmiać. 
W sta je nagle, odtrąca nogą walizkę.

— Powiedz matce, że wyszedłem. N ié 
w iem  k iedy wróeę%

Zdenerwowany, potyka się na c iem 
nych, krę tych schodach. K ln ie  na jgor
szym i w yzw iskam i. Czy m u to  przyn ie-

. sie ulgę? , , .
Na p ię trze dw o je  drzw i. S tuka do

tych na prawo.
—  W ładku, byku  krasy! —  m łody,

w ysok i mężczyzna wciąga go do poko
ju . —  Przypom niałeś sobie starych 
k u m p li! Co za zaszczyt! Bolek, Sapiń- 
sk i przyszedł!

Bolek, szczupły b londyn, o r, lekka 
sfa low anej czuprynie, uśmiecha się sze
roko  bezzębnymi p raw ie  ustam i.

—  Wr g łow ie c i się p rzew róciło  pew
nie Od tego stud iow ania. Jak c i tam  
idzie, W ładek? S iada j! ,

Podsuwają mu krzesło, siadają wszy
scy przy okrąg łym , p rz y k ry ty m  ceratą 
stole. Radio gra m elodie ludowe.

—  N ie Idzie m i. W róciłem  do W a r
szawy.

Pierwszy, Leon, rozdziaw ia  usta.
—  Jak- to? Po trzech miesiącach? 

Przecież to  parę lat...
Bolek m ów i:
■— Za trudne dla  ciebie?
—  Nie. N ie chcę. Pójdę do pracy. M * "  

cie coś dla  mnie?
Leon uśm iecha się złośliw i« .
—• Jak trw oga, to do Boga... Zresztą, 

nie jestem pa m ię tliw y . A  na bazarze 
coraz gorzej.

Bolek, wzrusza ram ionam i:
—  Pracy dosyć. Kokosów  się n ie  spo* 

dztewaj. Możesz l  u nas pracować, W 
fabryce. A le  n iew ie le  dostaniesz.

Leon:
—  N igdy n ie  zarobisz ty le , w  daw

n ie j, razem z nami...
S ap iński:
—  Masz, głupi... M am  całe życie b im 

ber pędzić, czy po kanałach szmugiel 
nosić? Teraz jest inne życie!

Bolek:
—  Pewno... Przecież m aturę masz?
Saplński:
— M am , Co * tego? M atura  n ie  za

wód.
Leon:
—  Zawsze m atura . D ziw ię  ci się. 

swoją drogą... Przemęczyć się, ale co le
karz, to  lekarz,

Sap iński:
—  N ie poszło. Chciałem-»
Leon:
—  N ie p rze jm u j się. M am  coś d is  cie

b ie: podróże. Po wsiach, niedaleko za 
tw o ją  akadem ią, ch łop i strzygą owce. 
Będziesz m i p rzyw oził wełnę. Cztery 
razy w  miesiącu. Zarob isz.dw a razy ty 
le, co Bolek w  fabryce, a czas wo lny. 
Rozumiesz? Ze trz y  tysiące kap ita łu  na 
początek,

Sap iński:
—  Rozumiem. To n ie  d la  mnie. N i«

będę handlarzem.
Bolek wzrusza ram ionam i:
—  Pewno. Leon by ciągle kom bino

wał.
Leon uderza pięścią w  stół.
—  A  m oją w ódkę pijesz, d ran iu? Co 

ty  przynosisz do domu? Parę groszyI
Bolek:
—  Już m i bokiem  w yłaz! to  ciągłe

wypom inan ie, G dyby nie Józia 1 dziec
k o -  • ■ Ł!

Leon:
—  W yprow adziłbyś się, eo? K to  cię 

przy jm ie?
Bolek:
—  Dostanę m ieszkanie. O biecali!
Leon:
—  A  głup iem u radość... Co się bę-

5 dziem y kłócić? O blewam y w izytę  sta
rego druha, W ładka! W ładek u ra tow a ł 
m i życie I

Sap iński!
—  Przesada,
Leon:
—  Żadna przesada, żastrze liłćś  żan

darm a, oo do m nie m ie rzy ł z parabel
lum ?

Sapiński:
•— Zastrzeliłem , bo on by  m nie  za

s trze lił. N ie by ło  gdzie wiać.
Leon wstaje, w y jm u je  z kredensu 

bu te lkę  i k ie liszk i.
■—  K ob ie ty  z dziećm i w y jechn ły  na 

w ieś na święta. Jesteśmy sami na go
spodarstw ie. N ie będzie frykasów .

W ychodzi do kuchni. Sapiński spo
gląda chciw ie  na butelkę. Z im no m u 
jakoś. G rzbietem  wstrząsają dreszcze. 
W  g łow ie pu lsu je  ból, przyczajony je 
szcze, s ła b iu tk i,

—  Powiedz, Władek... Coś się siało,
prawda?

Sapiński wzrusza ramionami.
.— Nic. Ciasno m i tam... O skarżyli 

mnie, że sobie poczynam po dyk ta to r- 
sku... K ie row a łem  tam te jszym  ZM P,

—  No to  co? Popraw się!
Sapjńskl wzdycha. Zbaw ienna radal
—  Odsunęli z fu n k c ji. K re w  się bu-

rzy, bo niesłusznie... Nie ma chęci do
nauki.

—' M ów tak  od razu. Nie chce ci się
uczyć.

M ądry! Na w łasnej skórze by się
przekonał!

— Nie o to  chodzi. Mam am bicję. Nie 
wrócę.

Bolek śmieje s !ę głośno.
—- G łup iś! Znam cię. Ty zawsze z tą 

am bicją... Pamiętasz, ja k  cię Leon na
puszczał?

Sapiński k rzyw i się Jak po gorzk im  
lekarstw ie .

.— Nie pamiętam.
Wchodzi Leon. Niesie na talerzu g ru

bo pokrajane kanapki z. boczkiem. Ca
ły  stos. Zaciera ręce, nalewa wódkę w 
ang ie lk i. Lampa z różowym  abażurem 
chw ie je  się pod uderzeniem głj>wy.

—  No, lu ! Tw o je  zdrow ie, zbawco! 
U  m nie znajdziesz zawsze kieliszek, 
w ódk i. Od ust sobie odejmę.

P iją , k rzyw ią  się. Sapiński czuje c ie 
pło. Nareszcie! K iedy znowu naieje? Do
syć tego gadania, ju tro  się będzie m ar
tw i ł !  Boczek ślizga się m iędzy zębami, 
rozciąga ja k  guma.

—  Leon, opowiedz, ja k  napuszczałeś 
W ładka  na ambicję.

Leon uśmiecha się na samo wspo
m n ien ie  dobrego kaw ału . Nalewa.

—  N ie pamiętasz, W ładek? N ieraz cię 
napuszczałem, nieraz... W tedy, gdy żan
da rm i ob s taw ili w łaz na B o n ifra te r
sk ie j i  rzuca li granaty, pamiętasz?

(c. d. n.)



fedyaa draga da rozwiązania 
luspSIczosnych problemów międzynarodowych

S kró t a r t ijk u  u w stępnego  ch iń sk ie go  d z ie n n ika  „Ź e n m in ż ib a o “
D zier.nn ik  „Zenm ioz ibao" w ! pokojowego uregulowania kwe-

fir ty k u le  wstępnym  zaty tu łow a- j s tii koreańskiej, 
nym  „Jedyna droga do rozw ią- | ' Propozycja s trony koreańsko- 
eanla współczesnych próbie- j ch ińskie j z 7 m aja spotkała się 
m ow  m iędzynarodowych“  s tw ie r i z szerokim  poparciem św iatowej 
cza, ze cpuo liaow any w  dn iu , op in ii publicznej. P rem ier b ry- 
21 rnaia n iezw ykle  ważny a r - 1  ty js k i C h u rch ill 1 prem ier In - 
ty k u ł redakcy jny „P raw dy“  za- J d ii — Nehru ośw iadczyli rów - 
w ie ra  w m s łiw ą  analizę obecnej j nież, że propozycja ta może być
skom plikow anej sytuacji m ię 
ćzynarodowej. Stanowcza po
zycja Zw iązku Radzieckiego dą
żącego do pokoju i współpracy 
m iędzynarodowej — pisze „Ż en- 
m inż ibao“  —  opiera się nie ty l
k o  na jego konsekwentnej 
poko jow e j po lityce zagranicz
ne j i odpowiada pokojowym  pra
gnieniom  i żyw otnym  interesom

podstawą dla  osiągnięcia poro- 
zum ienia w  spraw ie rozejmu w  
Kore i.

Wobec tego, że amerykańska
„kon trp ropozyc ja “  została kate
gorycznie odrzucona przez stro
nę koreańsko -  chińską i w yw o
ła ła  protest o p in ii, publicznej, 
strona am erykańska - zmuszona 
była  zrew idować tę -„kon trp ro-

narodów  wszystkich k ra jów , lecz | pozycję" i przedstaw iła nowy 
rów nież stanow i jedyną drogę ! p ro jekt. Jednakże nie można nie
do uregulow ania współczesnych 
problem ów  m iędzynarodowych.

O m aw iając znaczenie sprawy 
koreańskie j, dziennik wskazuje: 
Przebieg rokowań rozejm owych 
w  K ore i stanow i obecnie poważ
ną próbę, k tó ra  pokaże czy k ra 
je  zainteresowane szczerze dą
żą do pokojowego uregulowania 
spornych zagadnień m iędzyna
rodowych. Wszyscy wiedzą, że 
Chińska R epublika Ludowa I 
Koreańska Republika Ludowo- 
Dem okratyczna w  ciągu trzech 
la t  od c h w ili w ybuchu w o jny  
W  Korei niezmiennie dążyły do

w ró c ić  bacznej uwagi na fak t, 
że po przedstaw ieniu przez stro
nę am erykańską nowego pro jek
tu , k lik a  lisynm anowska naru
szyła tajność rokowań podając 
do w iadom ości treść nowej pro
pozycji am erykańskie j oraz prze 
bieg rokow ań na zam kniętym  
posiedzeniu.

Następnie dziennik kom entu
je  ustęp a rtyku łu  redakcyjnego 
„P ra w d y “ , w  k tó rym  mowa o 
oświadczeniu Churchilla w  spra
w ie  zwołan ia konferencji w ie l
k ich m ocarstw  1 przytacza dale j 
słowa a rty k u łu  „P raw dy“  o pro

jektow anej kon fe renc ji trzech 
m ocarstw  na Bermudach.

„Żenm inżibao“  . om aw ia ró w 
nież niedawne oświadczenie se
natora Tafta , podkreślając is t
nienie rozb ieżności'  w  po litycz
nych kołach kie row n iczych Sta
nów Zjednoczonych. Dzienn ik 
stw ierdza, że w p ły w  n iektórych 
wo jow niczych elem entów w  
USA prowadzi do tego, iż rząd 
am erykański nie prze jaw ia do
statecznej szczerości w  uregulo
w an iu  sporów m iędzynarodo
wych, co un iem ożliw ia  szybkie 
osłabienie napięcia m iędzynaro
dowego.

A rtykuł redakcyjny „Prawdy“
— pisze dz ienn ik  — świadczy 
niezbicie o tym , że Zw iązek .Ra
dziecki poświęca wszystkie s iły  
obronie pokoju światowego. 
Rząd radziecki konsekwentnie i 
stanowczo prow adzi pokojową 
po litykę  zagraniczną i jego sło
w a n igdy nie m ija ją  się z czy
nam i.

S tanow isko . rządu radzieckie
go świadczy o jego szczerym dą
żeniu do pokoju na świecie. 
Jeżeli rządy innych k ra jó w  bę
dą b>k samo szczerze dążyły do 
pokoju i  bezpieczeństwa m iędzy
narodowego ja k  Zw iązek Ra
dziecki, wszystkie sporne kw e
stie m iędzynarodowe zostaną 
n iew ą tp liw ie  uregulowane.

Kłamstwo I zastraszenie — bronią włoskiej partii 
chrześcijańsko-demokratycznej w kampanii wyborczej

S k r ó t  przem ów ien ia P. Togliatti

\Przcd IV Festiwalem Młodzieży f Studcnlćw w Bukareszcie

Młodzież francuska nie zaprzestanie walki
o szczęśliwą przyszłość

Zakończenie obrad IV  krajow ego Zjazdu UJRF

D zienn ik „ L ‘U n iia “  zam ieścił 
sprawozdanie z przem ów ien ia 
wygłoszonego przez TogliattTego 
w  dn iu  29 m aja  na w iecu przed
wyborczym  w  mieście Alessan
dria. Przem ówienie Toglia tlbego 
transm itow ane było  przez wszy
stkie rozgłośnie rad iow e p ro 
w in c ji A lessandria.

T o g lia tti podkreślił, że pa rtia  
chrześcijańsko -  dem okratyczna, 
chcąc za wszelką cenę zdobyć 
większość głosów w  wyborach, 
k tó re  odbędą się 7 czerwca, sto
suje broń dw ojak iego rodzaju: 
k łam stw o i zastraszenie.

Chadecja — s tw ie rd z ił da le j 
T o g lia tt i — n ie  wysunę ła żad
nego poważnego program u w y 
borczego.

Jak w y n ik a  z doniesień p ra 
sy w łoskie j, W atykan i  podlegle 
m u organizacje, w b re w  obow ią
zującym  we Włoszech ustawom  
zabrania jącym  kościo łow i inge
row an ia  w  spraw y wyborcze, 
biorą ak tyw n y  udzia ł w  kam pa
n i i  wyborczej.

P rzypom inając, że w ładze ko
ścielne, naruszając postanowie
nia konsty tuc ji, inge-ow a ły 
rów nież w  spraw y w yborów  
parlam entarnych w  1943 r. o- 
raz w yborów  samorządowych 
w  latach 1951-52, dz ienn ik  „Pae- 
se Sera“  pisze, że „no w ym  mo
m entem obecnej kam pan ii w y 
borczej jest fa k t jaw nego le k 
ceważenia przez kościół ustaw 
w łoskich , zabrania jących du-

Przywódcy p a r ti i k le ryka ln e j 
•— m ów ił T o g lia tt i —- chcą za 
wszelką cenę władzy, ponieważ 
stoją za n im i koła up rzyw ile jo 
wane , k tóra wyobrażają sobie, 
że ich rządy będą trw a ły  w iecz
nie. Trzeba rozw iać te złudzenia, 
W iochy bowiem  należą do całe
go narodu, a przede w szystk im  
do ludz i pracy.

W  zakończeniu T o g lia tt i pod
kreś lił. że źródłem  niebezpie
czeństwa przyw rócen ia mo
na rch ii i  niebezpieczeństwa fa 
szyzmu jest pa rtia  k le ryka ln a  
oraz że jedynym  sposobem z li
kw idow an ia  tego niebezpieczeń
stwa jest oddawanie głosów na 
partie  lew icowe —  pa rtie  ro
botnicze i  demokratyczne.

Siadem kop. „Sfalinocfrod“ i koty „Baildon 
młodzi sportowcy ptidcfnnsią Sfrae zobowiązania

Głośnym echem odbił się w  woj. krakowskim apel młodzie
ży i sportowców z buty „Baildon“ i kopalni „Stalinogród“ o ucz
czenie czynem zbliżającego się IV  Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów.

chownym wyw ierania nacisku
na wyborców w  celu skłonienia 
ich do glosowania na te lub in
ne lis ty  wyborcze“.

B iskup Padwy, w zyw ając 
w iernych w  podległych m u pa
rafiach do oddawania głosów 
na chadecję,. zabron ił jednocze
śnie głosowania n ie . ty lk o  na 
kom unistów  i socja listów , lecz 
również na innych kandydatów , 
nie należących do chadecji.

Czasopismo „R inasc ita " w  
a rtyku le  na tem at kam pan ii 
przedwyborczej stw ierdza, że 
jaw na  ingerencja w  spraw y w y 
borów  jes t pogwałceniem  kon
kordatu zawartego m iędzy W a
tykanem  a rządem w łoskim .

W  Paryżu zakończyły się 
trzydniowe obrady IV  krajowe-

fo Zjazdu Związku Francuskiej 
Iłodzleży Republikańskiej. 

Zjazd zgromadzi! 800 delegatów 
te  wszystkich okręgów Francji. 

Referat sprawozdawczy wy-

£(osił członek Biura Związku  
eo Lorcnzi. Podkreślił on ko

nieczność zespolenia sił młodzie
ży francuskiej w  walce o prawa 
demokratyczne, o pokój.

W  Imieniu KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej przema
w iał Francois Billoux. Wezwał 
on młodzież francuską, aby ra
zem z całym narodem walczy
ła o radykalne zmiany w  obec
nej polityce francuskiej, o szczę
śliwą przyszłość.

N a ZJeździe dokonano wyboru 
organów kierowniczych Związ
ku. Sekretarzem generalnym 
został ponownie wybrany prze

bywający w  więzieniu Guy Dti- 
colonc. W  skład B iu ra  Zw iązku 
weszli rów nież przebyw ający w  
więzieniu Louis Balllot i Paul 
Laurent, Członkiem komitetu 
narodowego Związku Francus
kiej Młodzieży Republikańskiej 
został jednomyślnie wybrany 
gorący patriota francuski, m a
rynarz Hcnrl M artin , także —  
jak  wiadomo —  przebywający 
w  więzieniu.

Zakończenie obrad Komisji Praw Człowieka OKZ w Genewie
tO maja zakończyła się w  Ge

newie I X  sesja Komisji Praw  
Człowieka Organizacji Naro
dów Zjednoczonych.

Głównym punktem porządku 
dziennego sesji było kontynuo
wanie prac nad przygotowaniem 
projektów konwencji o prawach 
człowieka.

Na wniosek delegacji radziec
kie j, Komisja rozpatrzyła zagad
nienie prawa każdego obywate
la do udziału w  rządzeniu pań
stwem oraz czynnego 1 bierne
go prawa wyborczego do wszy- 
atklch organów władzy na pod- 
ttaw le powszechnego, równego 1 
bezpośredniego prawa wybor
czego w  tajnym  glosowaniu. De
legacje Francji 1 Jugosławii 
przeciwstawiły tej propozycji 
tw ó j projekt, który nawet nie 
Wspomina o tak  uznanej po

wszechnie zasadzie demokra
tycznej, jak  powszechne 1 rów
ne prawo wyborcze.

Za projektem radzieckim gło
sowało pięć delegacji (m. In. 
Urugwaj 1 Ftlipny), przeciwko 
projektowi —  6ledem delegacji 
(m. in. Stany Zjednoczone i A n
glia).

Komisja 18 głosami (ZSRR, 
Indie, Egipt, Chile 1 Inne kraje) 
postanowiła również włączyć do 
projektu konwencji o prawach 
człowieka klauzulę, że zapew
nione być musi równouprawnie
nie mężczyzn 1 kobiet w korzy
staniu ze wszystkich praw oby
watelskich i  politycznych za
wartych w  konwencji. Przeciw
ko włączeniu do konwencji tej 
elementarnej zasady demokra
tycznej glosowali przedstawicie
le USA, A n g liif Belgii 1 Szwecji.

Komisja zatwierdziła następ

n ie  p lan pracy podkom is ji, k tó 
re j celem jest w a lka  o zapobie
żenie dysk rym inac ji i  obrona 
mniejszości. Przedstw icie le USA, 
B e lg ii, A u s tra lii i n iek tó rych  In
nych k ra jó w  glosowali za p ro
pozycją angielską, domagającą 
się usunięcia tego pu n k tu  z p la - 
nu  p racy podkom is ji. Jednakże 
K om is ja  9 glosami (ZSRR, 
USRR, Polska, Ind ie  ! Inne k ra 
je) odrzuciła  propozycję angie l
ską.

Na sesji dokonano rów nież 
w yborów  członków podkom is ji 
d la  zapobieżenia dyskrym inac ji 
i  dla obrony mniejszości. W 
skład podkom is ji w eszli eksper
ci 12 k ra jó w  (ZSRR, Polski, 
In d ii,  Egiptu, L ibanu, Chile, F i
lip in , H a iti, USA, A n g lii, F ran
c j i  1 Danii). Przepadł w  w ybo
rach kuom intangow iec oraz 
eksperci Izrae la  1 Jugosław ii,

Zastanaw iałem  się czy „C hm ie l“  Już n igdy
f  n ie  odzyska o lim p ijs k ie j fo rm y  1 znów zaprze- 
0 Paść! szanse mediolańskie? W ierzyłem  jednak
0 w  tego uta lentowanego zawodnika.
0 Niestety doznałem srogiego zawodu. Ch/mle- 
(  lew sk i w p raw dzie  w yg ra ł z Szlgettim , ale 
* zw ycięstw o to było  byn a jm n ie j n ie  przekony- 
0 wujące. Orzeczenie sędziów było  k ry tyko w a - 
f  ne, a „C h m ie l“  zadem onstrował bardzo m ie r- 
f  ną formę.
ł  Sędziowie nie popisał! się na tym  meczu, 
f  w ydając szereg nielogicznych orzeczeń. Błąd 
0 polegał na złym  systemie sędziowania. Punk- 
0 to w a li zainteresowani a rb itrzy  Polski 1 Wę- 
0 g ier, a ostateczne rozstrzygnięcie należało do 
0- neutralnego. ,
£ „  Tai< w ięc, ju ż  w  wadze muszej w  walce 
0 Sobkow iak — . Enekes I I  przyznano remis. A 
0 tymczasem Sobkow iak by ł w y ją tkow o  słaby. 
0 b ił zbyt szerokim i i n iece lnym i cepami. Z w y- 
£ cięstw o należało się raczej Ęnekesowi.
0 W  koguciej m ło dz iu tk i Koziołek zastąpił 
0 Czortka, k tó ry  m ia ł kon tuz jow any lu k  b rw io - 
0 wy. Kozio łek spisał się dobrze, nieznacznie 
0 ale pewnie w ypunktow a ł groźnego K u b in y ‘ego. 
0 W  p ió rkow e j zabrakło  Pol usa. Zastąp ił go 
0 P o m o r z a n in  Krzem iński. Pomorzanin uległ 
0  Frigeysow i, gdyż ten bardzo precyzyjn ie kon- 
0  t r o w a ł .

0 Zwycięstwo nad mistrzem olimpijskim
a Z  zac iekaw ianym  czekałem na w alkę Woź- 
a r ia k ie w ic z a  z m istrzem  o lim p ijsk im  H arran- 
A gyi. I tym  razem W ożniaklew icz znajdu jący
1 się we w span ia le j kondyc ji fizycznej .ruszył 
i  z w ie lk im  rozmachem na przeciwnika. N ic nie 
i  pomogła dobrą technika m istrza o lim p ijsk ie 

go —  W ożniak lew icz tak  „nas iad l“  na niego, 
że W ęgier zupełnie zgubił się 1 s tra c ił g ło
wę. N ie by ła  to zbyt ładna w a lka.

Walczę o obćz przed Mediolanem
Po meczu z W ęgram i rozm aw ia łem  długo 

7. k ie ro w n ik ie m  d ru żyny  węgierskie j Kan- 
kovskym , k tó ry  b y ł jednym , z dykta to rów  
ówczesnego pięści arstwa. Kankovsky, k tó ry  
często og lądał mecze międzynarodowe, dosko
nałe o rie n to w a ł się w  układzie s ił 1 bytem 
c iekaw y, ja k ie  szanse da je naszym zawodni
kom  przed m is trzostw am i Europy.

__ Na zasadzie tego, co w idzia łem , a oglą
da łem  o s ta tn io  n iew ie le  reprezentacji — mó
w i!  W ęgier —  spodziewam się w ie lk iego suk
cesu W łochów , k tó rzy  zresztą na swym w ła
snym  r in g u  m a ją  na jw iększe szanse. Wioch 
M a tta  jes t w  te j c h w ili na jlepszy w  muszej, 
a  m is trz  O lim p ia d y  K a 'ser, w yraźn ie  mu 
ustępu je  W  kogucie j W łoch Sergo jest bez
ko n k u re n c y jn y . W  p ió rko w e j najlepszy jest 
W egier F rigyes. W  le k k ie j o  ty tu ł pow inni 
ub iegać się Szwed A gren, W ęgier Harangi. 
a może na w e t W ożniaklew icz. W  półśredniej 
na jw iększe  szanse m a N iem iec Murach. 
W  średn ie j kandydaci na m is trzów  —  to
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Francu* Despawt, Norweg T iR e r T  Niemiec 
Baumgarten...

-~  A  Chmielewski?.* « - przerwałem zanie
pokojony.

—  W  ta k ie j fo rm ie  Chm ielew ski n ie  ma 
czego szukać w  M edio lan ie —  zarecytował 
bez zająkn ięcia Kankovsky. Przecież „C h m ie i“ 
p rzegra ł w łaśc iw ie  z Szdgettdm, a m y na Szi- 
gettiego absolutn ie n ie  Uczymy. W  Dólrteżkieł 
w idzę w  fina le  W łocha Mustaę i  F ra n c u z

S e n a \ W Rungego 1

Rozmowa z K ankorskyrn  była  d la  m nie 
bardzo pouczająca; a zatem nie liczą sde 
z nam i w  Europie, n ie  w ierzą, aby któryś 
z naszych bokserów m ógł zdobyć ty tu ł
sek?V1̂ C aM Z t6S°  m ain ^ y ^ g n ą ć  w n io

Trzeba się natychm iast solidnie zabrać do
roboty,_ popraw ić form ę n iektórych z naszych 
bokserów i udowodnić tym  panom ze Zw iąz
ku M iędzynarodowego, że źle oceniają m ożli
wości pięściarstwa polskiego. Sądziłem, że 
i  nasz związek w  pełni doceniał sytuację 1 do
łoży wszelkich starań, aby dopomóc w  przy
gotowaniach. ^  ?

Zw róciłem  się do przedstaw iciela PZB
0  Le pam iętam , rozm aw ia łem  z ówczesnym
kapitanem  sportowym  Bielewiczem d w y łoży
łem mu moje stanowisko, że mecz z Węgra
m i w ykazał, iż n iek tó rzy  nasi czołowi zawod
nicy są bez form y. Przed Mediolanem  ko
nieczny jest p rzyna jm n ie j czterotygodniowy 
oboz. J

— Nam byna jm n ie j nie chodzi o d ług i obóz
oświadczył kapitan. — Możemy zrobić ty l

ko k róc iu tk i trening, tak, aby się nazywało ' 
ze on się odbył... ’

~  Jf ś.u  ta k  si? sprawa przedstaw ia —  od
powiedziałem ~  to ja  rę ld  do treningu przed 
wyjazdem  do M ediolanu nie  przyłożę. Szu
ka jc ie  kogo Innego. Jeśli n ie  zorganizujecie 
przyna jm n ie j kilkunastodniowego obozu to 
nie liczcie na m oją pomoc. To jest m ój ’ka
tegoryczny warunek, cd którego nie  odstą
p ię -

Wreszcie, po licznych pertraktacjach, PZB  
zgodził się na zorganizowanie 18-dniowego 
obozu w  Ośrodku W ychowania Fizycznego 
w  Poznaniu. Trzeba było zakasać rękaw y
1 zabrać się natychm iast do pracy. '

Na przeszkodzie stanęły jednak... m istrzo
stwa bokserskie Polski, k tóre w  1937 roku 
po raz p ierwszy zostały rozgrywane nowym  
systemem. D la przeprowadzenia m istrzostw  
podzielono okręgi na cztery grupy. Tak np 
do I g rupy zaliczono W arszawę,' B ia łystok 
i W iln o  itp . M istrzostw a odbyw ały się na
przód w  grupach i  dopiero w  fina le  spotykali 
się na jlepsi bokserzy. A le  czy to  istotn ie by li 
najlepsi? N ie! Już w  rozgrywkach grupowych 
odpadło w ie lu  czołowych zawodników. Jedne 
bowiem okręgi m ia ły  po k ilk u  równorzęd
nych zaw odników  w jednej kategorii. Tak 
więc, do fina łó w  przedostało się w ie lu  sła
beuszy, a zbrakło m iejsca dla bokserów 
przedstaw iających dużą klasę,

(e. d, n.)

W  ślad za m łodzieżą A G H  i 
P o litech n ik i w  K rakow ie , k tóra 
pierwsza w  w o j. k rakow sk im  
podję ła sportow y czyn festiw a
lowy, do współzawodnictwa na 
cześć radosnego św ięta postę
powej m łodzieży całego św iata 
przystąp ili cz łonkow ie w ie lu  kó ł 
sportowych.

Członkow ie ko ła  sportowego 
U n ii p rzy  Zakładach A zotowych 
im . Dzierżyńskiego w  Tarnow ie 
zobow iązali się zdobyć dodatko
wo 3C9 odznak SPO, Zorganizo
wać ku rs y  szkoleniowe oraz d ro  
gą sum iennej 1 w y trw a łe j p ra
cy uzyskiw ać wyższe k lasy spor
towe.

S portow cy W łókn ia rza  —
członkow ie ko ła  p rzy  A Z P B  w  
A nd rycho w ie  postanow ili zało
żyć i  otoczyć stałą opieką Ludo
w y  Zespół S portow y w  spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  In w a £  
dzie oraz zorganizować szereg 
w y jazdów  do pob lisk ich  w s i dla 
rozegrania zawodów propagan
dowych z m ie jscow ym i LZS. 
Ponadto andrychowscy w łó k n ia 
rze zorganizują spartakiadę za
kładow ą, w yre m on tu ją  m iejsco
w y  basen kąp ie low y, powiększą 
szeregi ko ła  o 100 członków, 
w yko na ją  do 15 października J

br. plan zdobycia odznak SPO i
BSPO w  150 proc. oraz zorga
n izu ją  ku rs y  masowego p ływ a 
nia.

Członkowie koła sportowego 
K o le ja rz  p rzy  Zakładach Na
prawczych. Taboru  Kolejowego 
w  N ow ym  Sączu postanow ili 
sposobem gospodarczym prze
prowadzić rem ont boiska i  urzą
dzeń sportowych, zorganizować 
spartakiadę zakładową, p rzekro 
czyć o 100 proc. p lan  zdobycia 
odznak SPO oraz powiększyć 
szeregi czynnych członków  koła. 
Na masówce, w  czasie której 
podejmowano zobowiązania, po
wstała na cześć IV  Festiwalu 
Młodzieży nowa brygada sporto
wa złożona z młodzieżowych 
przodowników pracy z maszyni
stami M . Popardowsk^m, J. W e
sołowskim i K . Krzeszowskim  
na czele. Brygada ta postanowi
ła m. in. zaoszczędzić w ciągu 3 
miesięcy 30 ton węgla.

Z nap ływ a jących  zobowiązań, 
podejm owanych przez członków 
Ludow ych  Zespołów S porto
w ych należy w ym ien ić  zobow ią
zanie członków  LZS w  Koścłe- 
jow icach, którzy zorganizowali 
brygadę do w alki ze stonką 
ziemniaczaną oraz przystąpili

1 do budowy sposobom |
czym boiska piłkarski g 
boiska do koszykówki.

Na specjalne wyrózn.e 1 ^  
sługuje czyn festiwalowy  ̂
rządu Grodzkiego PTi»> . B;j 
— w trosce o upowszco •- ^  
kultury fizycznej v̂,sr<,__ 0\o- 
downiczyeh Nowej ^
czyi specjalną opieką ni , ,yC|e, 
dział P T T K  w N o w e j 
wzywając wszystkie l<o>a -eSie>
do  w s p ó łz a w o d n ic tw a  ' v_
niu pomocy turystycznej ^  
ki nad oddziałem PX aX  
wej Hucie. h %e-

Członkow ie Ludowyc‘ 
spolów Sportowych woj ^  
tw a  białostockiego c - „¡¡p 
dając na apel m i ody cn 
n ikó w  1 hu tn ikó w  Sta 
du pode jm ują liczne z°P°tiwaW 
nia d la  uczczenia IV  i  
M łodzieży 1 Studentów- w,, 
odpow iedzie li na apel ' gjk, 
w ie  LZS  Wosczełe, _ poZ;haA°-
którzy zobowiązali sięZODOWiązaii nosobS1“
wać w  bieżącym roku or{on'9 
gospodarczym boisko sP tfCy 
w  swoje j gromadzie. SP e{el
tego LZS podjęli również  ̂
zobowiązań indywidua* J oCjjęu 

L iczne zobowiązania p*
rowmez sportowcy v îeo0kól^a' 
wiatów Białystok 1 „ po*
Członkow ie 12 LZS z - ^  in- 
wiatów zobowiązali *r5 
przekroczyć p lany z<?° J  1 no> 
odznak SPO oraz w crs° jjóŁ 
wych członków do swyw

Sztandar
MŁODYCH mm

H
Kole jarz W arszaw a 
na najlepszej drodze do I Ligi

*07 .p ryw łd  plikanaM « » m istrao- 
»two n  L ig i 1 uwan* do k lasy 
•wyiso.ei dobiegają pó łm etka . Pjo- 
łe g ra n i ósma k o le jk a  spotkań 
pozwala zorientow ać d ą  w  u k ła 
dzie «Ił zespołów. Z ta b e li ro zg ry 
w ek  w y n ik a , te  w śród  d ru g o ll- 
gowców  u tw o rz y ły  slą t rz y  g rupy  
zespołów, z k tó ry c h  najlepszą Jest 
doóó m ocna grupa czołowa z przo
d o w n ik ie m  ro zg ryw ek  K o le ja rzem  
Warszawa na p ie rw szym  m ie jscu .

O sta tn ia »potkan ia K o le ja rzy  
w skazują  na w y b itn ą  popraw ą w  
grze napastn ików , k tó rz y  zda je 
clą z rozum ie li, po n iepowodze
n iach  w  zeszłorocznych ro zg ryw 
kach I  L ig i, te  na jlepszym  środ
k ie m  prow adzącym  do zw ycląstw , 
Je*i skuteczny 1 ce lny  s trza ł. K o 
le jarze, k tó rz y  w  ub. n iedzie lą 
w y g ra li z b, d rużyną I  L ig i  Ogni
w em  — T a rnó w  8:6 («:«) m a ją  po
ważne azanse na p o w ró t do ekstra
klasy.

N a jg roźn ie jszym  p rzec iw n ik iem  
K o le ja rza  sąi bydgoska G w ardia,

L  K o le ja rz  W arszawa 
8. G w ard ia  Bydgoszsa 
ł .  G ó rn ik  B y tom  
4. Sta) gosnowlee 
i .  W łó kn ia rz  L ó d l 
(. G ó rn ik  W a łb rzych  
t .  Ogniwo Ta rnów  
Z. W łókn ia rz  K ra kó w  
t .  L o tn ik  W arszawa

10. G w ard ia  K ie lce
11. K o le ja rz  Leszno 
I* .  O W K9 Bydgoszcz 
1L B pó jn la  W arszawa 
14. G w ard ia  L u b lin

G ó rn ik  B y to m  t  S ta l Sosnowiec.
N iem ałą ro lą  w in n y  odegraó w  

ro zg ryw kach  zespoły: G órn ika  
W ałbrzych , W łókn ia rza  Łódź, w łó 
kn ia rza  K ra k ó w  — tw orzące w raz 
z O gniwem  T a rnów  grupą środko
wą w  tabe li.

D ru żyn y : L o tn ik  Warszawa,
Gwardia K ie lce , K o le ja rz  Leszno, 
O W K 3 Bydgoszcz, S pójn ia  W ar
szawa 1 G w ard ia  L u b lin  — nie 
odgryw a ją  ja k  dotąd pow ażnie j
szej ro li  w  rozgryw kach .

Oto w y n ik i ro zg ryw e k  e m i
strzostwo I I  L ig i w  ub. n iedzie
lą : G w ard ia  K ie lce — L o tn ik  W ar
szawa 1:2 (0:1), W łókn ia rz  Lód* — 
G ó rn ik  W a łb rzych  8:0 (1:0), K o le 
ja rz  W arszawa — Ogniwo Tarnów  
8:0 (4:0), G w ard ia  Bydgoszcz — 
S pó jn ia  W arszawa 2:1 (2:1), G ó rn ik  
B y to m  — K o le ja rz  Leszno 4:0 (2 :0), 
W łókn ia rz  K ra kó w  — OW KS B y d 
goszcz 0:0, G w ard ia  L u b lin  — s ta l 
Sosnowiec 0:J (0:2).

Poniżej zam ieszczamy bieżącą 
tabelą:

14 tg
U tl
11:2
10:8
*:T
l i ł
Itt
7:1
7:8
8:18
1:18
8:11
8:12
2:11

B d
20:11
U :»
U :l
18:10
12:14
11:14
10:10
12:14
8:2

10:14
4:13
0:21
4:14

Na zdjęciu: demonstracja przed gmachem ambasady ame
rykańskie) na placu Grosvenor u> Londynie. Napisy na tran
sparentach głoszą: „Ra tu jc ie  Rosenbergów", „ Wstrzymać eg
zekucją",  Foto _  -

W  nadchodzący czw artek, 4 bm . no — W łókn ia rz  L ó d *, Ogniwo 
«potka ją  stą: G ó rn ik  R y to m  — T a rnów  — G w ard ia  L u b lin  oraz 
OW KS B ydg., G ó rn ik  W a łb rzych  W łókn ia rz  K ra kó w  — S ia l Sosno- 
— K o le ja rz  W -w a, G w ard ia  B ydg. n i le ,
• „  G w ard ia  K ie lce , L o tn ik  W -wa
«- S pó jn ia  W -w a, K o le ja rz  Le sz -j z a ei,

Klabinski zdobywa
mistrzostwo Po15;.

w  Bydgoszczy ódbyiy po|. 
sowo ko la rsk ie  m lstrZ ,z)a; p0'  
skd, w  k tó ry c h  wzięto gió«“ 
nad 300 ko la rzy . W  w y jaOra'  
n y m  na dystansie 200 „  sol3'
kto na sta rc ie  *  czołowi 
rz y  Jedynie G a b ry e la  

Z ostrego s ta rtu  w  ter1'
zaw odn icy ru szy li w  jia 1
ple ok . 43 km  na ®odŁmająe 
km  z czo łów k i odpada P i e < !  
le k t  gum y W ilczewski. 
n ie w ie lk ie  wzniesienia ^  gruP1* 
ko la rzy  na k ilk a  grup. , .¡¡¿w 
p ierw szej Jedzle 0 zawo ^,¿ 1»*» 
W allszew ski, K lab ińs1». 
H adaslk, w rzes ińsk i. ^  vIenń9C*  
Lasak, W ięckow ski i  ^ , ytrZym", 

S ilnego tempa ru® n ra iKotf,li 
W rzesiński, Lasak 1 v  *  #  ty1*' 
k tó rz y  na «0 k in  P010’ ” ^  ^  

Na 30 km  przed E y^ rnJn. 
tów ka  zdobyw a ok- * nSicz i ,  
w agi. Na u licach  B yy r  Kl l  )** 
c ju je  ucieczką KI®*’ '¿ o W ^*
pie rw szy m ija  meto. 
m istrzostw o PolskL

W Y N IK * ^
X) K la b lń s k i (Gward'» 

we) 0:30:1«, t)  K ró la (tTn l* 
8:30:22, I)  W ilczew ski ( (Ua1'
rzów) 8:30:34, 4) ^¡ęcK0̂
Chorzów) 8:30:27, 8)
Eld (CW KS) 8:30:32. 51 f l 
(G ó rn ik  M y s ło w ic e ) 9:3 ' .. 
fG w ardta  L ó d «  » i * » * - !  i * ' *(G w ard ia  L ó d «  
s ińsk l (K o le ja rz  'w *n * , 30 10)
9) W ó jc ik  (CW KS) S;*4- 
<szyj\skl (Spójn ia tA  gtsrt®

W  klasie I I  na 10° * ^ uKońctf 
to 121 ko la rzy , w y ścis .
104. (Wić1' 1’'* ! )

Z w yc ię ży ł Szostek 
2:52:07, 2) K ry g le r '
Konopka.

Bi Asid (K o le j a r*

trdl*>-

-stsi**1*  v
W k las ie  H I » *  fL o < ¡nlK<l  yl 

km , sta rtow a ło  *1 y 1.1' ' ’* 
w yśc ig  ukoActzylo 5' *
Cedyński (CWKS) l ;2fl*

8 , 0 1

„P rog ram " T a f i a
Ostatni« wystąpienie Tafta,

k tó ry  ostro sk ry tykow a ł dotych
czasową p o litykę  rządu am ery
kańskiego, świadczy nie ty lk o  o 
sprzecznościach poglądów w e
w n ą trz  kó ł rządowych USA, ale 
róWnież o zaostrza jących’ s'ę 
rozbieżnościach pomiędzy ko ła 
m i rządzącym i Europy zacho
dn ie j a USA.

T a ft w ys tąp ił ja ko  zdecydo
w any p rzec iw n ik  kon tynuow a
nia  rokow ań w  K ore i —  w brew  
zdaniom sojuszników  Stanów 
Zjednoczonych. T a ft po tw ie rdź1! 
to, na co postępowa opin ia  pu
bliczna całego-św iata od dawna 
wskazywała, że ONZ służyła za 
płaszczyk dła przykryc ia  agre
sywnej p o lity k i im peria lis tów  a- 
m erykańskich. S tw ie rdz ił on 
wcale niedwuznacznie, że Sta- 
ny  Zjednoczone zawsze prowa
dz iły  po litykę  sojuszów w o jsko
wych, n ie  pyta jąc o zdanie ONZ  
— p o litykę  sprzeczną z K a rtą  
Oi ganizacji Narodów Zjednoczo
nych.

Mówiąc na przykład o rokowa 
nlach w  Kore i, T a ft stwierdził 
że gdyby nie  doszło do rozejmu 
„to wówczas niechaj Anglia 1 
Inni nasi sojusznicy wiedzą, że od 
mawiamy udziału we wszelkich 
dalszych rokowaniach o pokój 
w  Kore i. Sądzę również, że mo
żemy z powodzeniem zrezygno
wać z idei współpracy z ONZ  
na Wschodzie i działać na w ła 
sną rękę“. T a ft przyznaje z nie
byw ałym  cynizmem, że blok 
po łnocno-atlantycki —  j est mó_ 
w iąc jego słowam i — „zupełna 
antytezą“  K a rty  Narodów Z ie- 
dnoczonych. Sam T a ft znany 
jest w USA jako jeden z n a j
zagorzalszych w rogów  klasy ro- 
Dotmczej 1 światowego ruchu 
robotniczego. B y l on autorem 
osław ionej, faszystowskiej usta
w y  anty s tra jkow e j, znanej pod 
nazwą „T a fta -H a rt!ey ‘a“  B y l on 
jednym  z tych nielicznych po
lity k ó w , k tó rzy  publicznie w y
raz ił: „oburzenie“  z powodu w y- 
pokń sądu w  Norymberdze na 
h itle row sk ich  zbrodniarzy wo

jennych. T a ft reprezentu je  n a j
bardzie j reakcyjne, praw e skrzy 
d ło  repub likanów , ściśle pow ią
zane z na jw iększym i m onopo
lam i w  USA.

Stanow isko T a fta  spowodowa
ne jest ja w nym  krachem  agre
syw ne j p o lity k i am erykańskie j, 
k tó ra  napotyka na coraz w ię k 
szy opór ze s trony  zachodnich 
so juszn ików  USA. Z  każdym  
dniem  coraz m ocnie j zarysowu
ją  się sprzeczności poglądów  i 
in teresów  m iędzy USA a pań
s tw am i sa te lick im i. W  w yn iku  
am erykańskie j p o lity k i szaleń
czego wyścigu zbro jeń 1 p rzy
gotowań wojennych, k ra je  Eu
ropy zachodniej znalazły się na 
s k ra ju  ru in y  gospodarczej. S ta
ny Zjednoczone, k tó re  narzuci
ły  sw ym  sate litom  zerwanie 
w ym ia n y  hand low ej z k ra ja m i 
Europy W schodniej i  C hinam i, 
podporządkow ały sobie ekono
m iczn ie 1 po lityczn ie te kra je , 
tra k tu ją c  je  ja ko  w łasne ry n k i 
zbytu . W  w y n ik u  te j p o lity k i, 
coraz bardzie j ku rczy się prze
m ysł w  tych  kra jach , wzrasta 
bezrobocie i  zubożenie. Stan ten 
pogarszają jeszcze bardzie j p rzy 
gotowania wojenne, k tó rych  cię
żar jest ponad s iły  partnerów  
USA.

W  obliczu tej sytuacji wzrasta
niezadowolenie 1 oburzenie w  
k ra jach  Europy zachodniej, nie 
ty lk o  k lasy robotniczej, lecz co
raz szerszych w a rs tw  społeczeń
stwa, k tó re  prowmdzi w a lk ę - 
p rzeciw ko po lityce agresji i uza
leżn ian ia  swych k ra jó w  od im 
p e ria lis tów  am erykańskich. W y
n ik iem  te j w a lk i jest to, że po
lity k a  am erykańska w  kra jach 
Europy zachodniej staje się co
raz bardzie j n iepopularna —  na
po tyka z każdym dn iem  na 
w iększe trudności. N ie może te
go u k ry ć  nawet am erykańska 
prasa reakcyjna. Np. W ashing
ton S tar zamieścił a r ty k u ł pt. 
„Amerykańskie dolary kupiły 
nienawiść“, w  k tó ry m  czytam y: 
„W  Europie zachodniej brak za-

ufania 1 antypatia do USA osią
gnęły nienotowane dotąd roz
miary... Hasło —  A mi go horac 
— nie jest już używane tylko  
przez komunistów, ale oddaje 
ogólne nastroje ludności“. Swiad 
czy o tym  rów nież fak t, że do
tychczas nie  powstała tzw. „a r 
m ia  europejska,“ . Św iadczy o 
tym  o lb rzym i entuzjazm , z ja 
k im  narody Europy zachodniej 
p rzy ję ły  i popa rły  k o n s tru k ty w 
ne, pokojow e propozycje Z w iąz
ku Radzieckiego,' żądając u trw a 
len ia  pokoju, zawarcia rozejm u 
w  K ore i 1 naw iązan ia w ym iany  
hand low ej ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim , C h inam i 1 k ra jam i 
dem okrac ji ludow ej. Pod presją 
narodów naw e t przyw ódcy n ie 
k tó rych  rządów  zachodnich 
zmuszeni b y li wypow iedzieć się 
przeciw ko aw antu rn icze j p o lity 
ce im p eria lis tó w  am erykań
skich.

T a ft zdaje sobie sprawę, że 
w  te j sy tuac ji coraz m n ie j moż
na liczyć na k ra je  Europy za
chodnie j ja ko  na pewnych so
juszn ików  w  „k o a lic ji an tyko
m un is tyczne j“ . D latego też w y 
s tą p ił on z program em , w  k tó 
ry m  żąda pozostaw ienia so ju
szn ików  w łasnem u losowi i pro
wadzenia w łasne j p o lity k i,  nie 
oglądając się na partnerów .

F akt, że „p o lity k a  sojuszów 
w o jskow ych“  n ie  w y trzym a ła  
p róby na dłuższą metę, a prze
c iw n ie  w prow adziła  USA ł k ra 
je  sa te lick ie  w  ślepy zaułek, po
tw ie rdza naw et reakcyjna p ra 
sa am erykańska. Np. dz ienn ik i 
koncernu prasowego Scripps- 
Hovarda, w ystępując w  obronie 
T a fta  piszą: „Senator z Ohio 
nie jest odosobniony w swyin 
przekonaniu, że amerykańska 
polityka zagraniczna wiedzie do 
zbyt wielu ślepych zaułków“. 
Natom iast dz ienn ik  M anchester 
G uard ian pisze: „F a k t, że Taft 
wybrał obecny moment dla w y
powiedzenia swych poglądów, 
świadczy o trudnościach na ja 
kie natrafia prezydenta", ,

n.i.„u.ciencji
E isenhover udzie11* ,eC¡yn'e ^  

? ! l eL _ od^ n  t w i e f $  mspraw ie Chin, -- „ aa»j 
Rząd USA dop1lg g ,
tR n n w a l nrzeC lW K „ ,*t-¡ b yibHfcistępował prze — 

n iu  C h ińsk ie j Rcp 
w e j do ONZ". gjsenłtoty.

T ak ie  stanowisko
ra m a swoją
ono o braku , gol
wśród amerykańsk- . ^  ja 
dowych, ja k  postąp ¡ęa dotJ t? 
szlości w  obliczu gw iad;cẐ £ |'

~A
Zasadniczą trudnością, na k tó - i spraw ie działania spra,''nt 

rą napotyka p o lityka  am erykań- sw ym  sojusznikom  1 pj-ezyd® . 
ska, to  w ciąż narastająca fa la  kon fe renc ji czterech, -
oporu narodów  przec iw ko  zbro- * .i
dniczym , w o jennym  planom . W  
kra jach  Europy zachodniej z 
każdym  dn iem  sta je  się popu
la rn ie jszym  stanow isko Zw iąz
ku Radzieckiego, że n ie  ma ta 
k ie j spornej sprawy, k tó re j nie 
można by rozwiązać drogą poko 
jow ych rokowań. Coraz bardzie j 
pogłębia się świadomość, że po
lity k a  im p e ria lis tó w  am erykań
sk ich  jest sprzeczna z żyw o tny
m i interesam i narodów. I  tym  
tłum aczy się fiasko  p o lity k i a- 
m erykańsk ie j, czego jeszcze jed
nym  potw ierdzeniem  jes t w y 
stąp ien ie Tafta .

Znam ienną jest odpowiedź 
prezydenta Eisenhovera na 
przem ówienie T a fta , k tó re j u - 
d z ie łił na kon fe renc ji prasowej 
w  mieście C inc inna ti. T rudn o  to  
naw e t nazwać odpowiedzią, ta k  
bardzo o b fitu je  ona w  6zereg 
m g lis tych  s form ułow ań, a naw et 
prób złagodzenia w ystąp ien ia  
Tafta . W  w ypow iedziach prezy
denta Eisenhovera uderzają ta
k ie  sform ułow ania, ja k  np. „m y 
ślę“ , „T a f t  w idocznie chcia ł po
w iedzieć“  itp . Na pytan ie  dzien
n ika rzy  czy E isenhover podziela 
zdanie T a fta  w  spraw ie kereań-

« aska dc*y . 
czasowej po lityk i- ^  jęól ^  
rów n ież o zaskocz 
dowych USA P " y W/ett ( r  
T a fta , k tó ry
z w yraźnym  i ko®*,tv k i a ^ J t ,w yraźnym  
_ r  mem 
ka lisk ie j
gramem dalszej 
...................to  tak im  5 „o Iazlka lisk ie j l  to  ; n8 ł„ -
k tó ry  n a ty c h m ia s t £
przychy lny oddzw ć z je d ^00
ju szn ików  Stano
nych.

M ętne stanowisko 
ra  w  spraw ie V . pz»s e 
T a fta  wzbudzać tnu ^  pr

niTełffiS â ucazydent USA n l® - viska
w ic ie  tego s ta n o w i^ i^ ’j 
przecież jest n a j^ ^ P ^  g e a t^
czne z pokojowy . ,
Eisenhovera zaW^ 7 ^ ié n ia ch'*■ unu w a vv auteau u te c tiii1.' > —

skie j, prezydent da! w y m ija ją - poprzednich pr? 
cą odpowiedź. Podobnie w y m i
ja jącym i b y ły  odpow iedzi w

■ernówie
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